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„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie.
Ifamsr p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąlecznycb, 

numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
P s * e a u  rsa ©  x» a  sl w  y n o s i :

ro02nie:
W  m ie jscn ..........................................21 koron
W Anstro-Węgrzech: 

z jednorazową, przesyłką poczt. . 32 „
z ćwurazowa „ „ , 38 „

W  Państwie Niemieckiem . . . »  36 „
W  innych państw ach ................ 48 „
P renum eratę i ogłoszenia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A dm in islracy l

„N. Reformy" w Krakowie.
Adres Kedakcyi i Adaiiraistrr cyt: Kraków, ulica Jagiellońska 10. 

Telefon Redakcyi i Admimstraeyi Nr <21. Dla rozmów zamiejscowych 972. 
Nr rr.ch. poczt. Kasy oszczed. 857.484.

J?ęjtopis&w nadsyłanych liedakrya  n ie zwraca..
W e  L w ow ie  sprzedaż numerów po VI hi.: w Biurze dzienników A . O is z e w s k ie g o ,  

ulica Kilińskiego 2 i w B iu r z e  Piohna, ulica Karola Ludwika 9.
Cena numeru 10 h a l z  przesyłką, pocztową 12 hal.

NOWA
półrooznie s kwartalsiti mlealęoinlsi
12 koron 6 koron 2 korony

16 „ ’’ 8 „ 2 kor. 70 h.
19 „ . 9 kor. 50 h, 3 „ 20 „
18 * 9 koron 8 „ - »24 „ 12 „ 4 „

W M B E  POPOLDDNICWT.

P r e n u m e p a t ą  p r z y j m u j ą :
zamiejscową i Administracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco­
wą t Administracja „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agcnoya J. Hopcasa 
1 A. Salomonowej, ul. Sławkowska 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 

Fiałka i Turka, ul. Szewska. — Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Wiślna. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We L w ow ie  B.nra 
dzienników: A. Buohstab, ni. Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, Pasaż Hausmana 9. — 
W  Przemyśla Krng. — W Jarosławiu A. Amster. — W T arnow ie  M. Rockach. — 
W  Wiedniu Herman Goldschmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I. Wollzeile 6 
M. Dukes Nachfolger, Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. II., Berlinie 
Lipsku, Bazylei i Wrocławin). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norym 
berdze). — H. Schallek (Wollzeile).— W Paryżu Societć Mutuelle de Pubucite A. Lorette,

directeur, 61 Rue Rongemont.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłatą cd miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz 15 h. — 
Nadesłane po 60 h. od wiersza. — Głosy ptibliczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą czn ik i do „Nowej Re­
formy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.
  ■ —--- IHHUsaaBSBłSrggT j/ą »Tnr"arj

o m e y a  pruwicy sejmoaei.
Nagłość wniosku lewicy, wzywającego komisyę 

dla reformy wyborczej do zdania sprawy z do­
tychczasowych czynności najdalej do trzech 
dni — została wczoraj uchwalona. Od uchwale­
nia togo wniosku do uchwalenia samej refor­
my —  droga jednak jeżeli nie jest daleka, to 
bardzo jest „stroma i śliska**. Świadczy o tem 
cala, niesłychanie znamienna dyskusja sejmo­
wa na tym wnioskiem, dająca stronnictwom 
wielce upragnioną w tym wypadku sposobność 
do określenia stanowiska ich nietylko w tej 
sprawie, lecz w ogóle w konstelacji politycznej 
kraju.

Czytelnicy nasi wyrobili sobie niewątpliwie w 
tym kierunku sąd własny na podstawie wyczer­
pujących sprawozdań, które zamieściliśmy z tych 
rozpraw. Wynika z nich niewątpliwie ustalenie 
faktu, że jeśli dotychczas tak niesłychanej wa­
gi i aktualności sprawa polityczna, jak reforma 
wyborcza, załatwiona nie została, to winna te- 
mn cicha, ale wytrwała r o b o t a  o b s t r u k -  
c y j n a  konserwatywnej prawicy.

Wykazał to na podstawie dat, będących etapami 
w rozwoju, a raczej w powstrzymywaniu tej spra­
wy, prezes lewicy, pos. Leo, w mowie swojej, 
inaugurującej obecną dyskusyę, pogłębili i uwy­
datnili znamioDa tego faktu inni, wybitniejsi 

'mowc.y lewicy, któizy w pełnym rynsztunku 
stawili się do obrony sprawy.

Musimy więc stanowczo odmówić konserwa­
tystom racyi, a nawet tytułu do czynienia le­
wicy zarzutów, jakoby obecnie szkodziła spra­
wom krajowym przez usuwanie się od udziału 
w  pracach komisyjnych, dopóki reforma wy­
borcza nie wejdzie na pożądane tory. Lewica 
jest w tym wypadku tylko pojętną uczennicą 
konserwatystów, którzy wskazywali jej drogę, 
do wymuszenia tego, czego mentorzy jej dobro­
wolnie dać nie chcą.

Różnica między' nauczycielami i uczniami jest 
jednak dość zasadnicza. Lewica dąży bowiem 
do zdobycia tego, czego kraj nie ma, a mieć 
chce i czego żądać ma prawo. Konserwatyści 
odbierają, przez swoją obstmkcyę, krajowi na­
leżące się mu prawo wyborcze, —  lewica pra-  
E ni  e«  j e_k ra j e r w i d  a ć. wywalczyć. A  to 
różnica wielka.

Poseł B a n d r o w s k i  wykazai w s wej wczo­
rajszej mowie, że prawica była w Sejmie zaw­
sze czynnikiem powstrzymującym, i "jeśli kraj 
podniósł się kulturalnie i ekonomicznie, zasługa 
w  tem inieyatywy i wytrwałej pracy sejmowej 
demokratów.

Możemy więc tylko zachęcić dzisiaj stron­
nictwa demokratyczne w Sejmie, aby wytrwały 
w swej taktyce i reformy wyborczej nie dały 
zepchnąć na plan dalszy.

Odpowiedzialność za następstwa, choćby 
nawet jednem z nich miało być zamknię­
cie cbecnej sesyi sejmowej, mogą stronnictwa 
demokratyczne z lokbiem sercem przyjąć na 
swój rachunek.

Zrozumie bowiem kraj i społeczeństwo, że 
obstrukcję uprawiała tutaj nie lewica, lecz me­
todę tę z całą ścisłością stosowali do reformy 
wyborczej konserwatyści i wywołali ze strony 
przeciwnej odwet nietylko w łych stosunkach 
wskazauy lecz nieodzowny.

Nie demokraci, lecz konserwatyści rozbiją 
Sejm w tym wypadku.

Z n o w u  T a i 8c f © w ! e & .
Potomkowie królewiąt, które sprzedawały nie­

gdyś ojczyznę, najchętniej za gotówkę, nie wy­
marli, jak się pokazuje, lecz żyją i od czasu 
do czasu dają znać o sobie w muioj lub więcej 
jaskrawy i bezwstydny sposób. „Czas“ rozdzie 
rający szaty nad zbrodnią sprośnego mnicha 
częstochowskiego i winę za nią zwalający na 
całą nowożytną część naszego społeczeństwa, 
mógłby baczną swą uwagę zwrócić w strouę 
wytrwałych Targowiczan i wyjaśnić, skąd biorą 
się nietylko Macochy, ale także ci niepoprawni 
sprzedawczycy i zdrajcy narodowej sprawy.

Oto w Wilnie wydał Józef hr. Korwin M i­
l e w s k i  niesłychany wprost i potworny pamflet 
p. t. „ G ł o s  s z l a c h c i c a  w s p r a w i e  w y ­
b o r ó w  do  R a d y  państwa**.  Jest to płód 
literacki, któremu na szczęście nie wielo równych 
znajdzie się w naszej literaturze politycznej do­
by porozbiorowej.

Hr. Józef Korwin M i l e w s k i  łamie sobie 
zacną głowę nad losem polskiej szlachty na 
Litwie. Chce jej smutny los poprawić i w tym 
celu nawołuje ją do opamiętania, ponieważ za­
pomniała, iż jedyną jej rolą jest — „rola każdej 
szlachty w każdym ustroju państwo wo-raonar- 
chicznym, to jest, że powinna cała szlachta stać 
b e z w z g l ę d n i e  p r z y  o s o b i e  t e g o  mo­
n a r c h y ,  którego losy historyczno i wola boża 
jej nadały**. Za przykład pod tym względem 
stawia hr. Milewski szlachtę niemiecką w pro­
wincjach nadbałtyckich, gruzińską na Kaukazie, 
tatarską na Krymie i nad Wołgą...

„Monarchowie rosyjscy od czasu przyłączenia 
Litwy — poucza braci swoich hr. Milewski —  
wielce na szlachtę polską byli łaskawi. Szlachta 
owa zajmowała z początku wybitno stanowiska 
państwowo, posiadała bowiem zaufanie impera­
torów. Równouprawnienie jej ze szlachtą rosyj­
ską było zupełne. Nie ustało ono nawet po r. 
1831 i dopiero reakeya ogółuo-europejska, któ­
rej duszą był Metternich, zmieniła stosunki na 
gorsze. Ale ze wstąpieniem na tron Aleksandra 
II. znów nastąpiły ulgi w Królestwie i na Litwie.

„Przyszedł jednak rok 63**, gdy dano u nas 
posłuch „komitetom warszawskim**, gubiąc się 
ostatecznie. Ale i wówczas jeszczo nie odrazu 
sprowadzono Muiawiewa do Wilna i nie odrazu 
oddano mu całe ziemiaństwo na pastwę, lecz 
wtedy dopiero, gdy-zostały bezskutecznie wy­
dane dwie amuestye warunkowe...*1

Potem przyszły iune czasy.
„Oto nieproszony, a szczególniej nie dzięko- 

wany (sic!) za to nowy młody monarcha rosyj­
ski Mikołaj II., idąc jedynie za popędem s z l a ­
c h e t n e g o  s e r c a ,  nadał krajowi wolności i 
ulgi... Ale i tośmy zmarnowali. W  Warszawie 
żądano coraz więcej, a ray tu na Litwie, po­
szliśmy znowu na lep owej u r o j o n e j  solidar­
ności między obu krajami, których interesy, a 
szczególniej stosunek do władzy centralnej, nie 
tylko nie są identyczne, alo najczęściej rozbie­
żno aż do sprzeczności**.

Potem zaczęli posłowie polscy kłaniać się w 
Dumio rosyjskiej różnym kadetom, niepomni ro­
syjskiego przysłowia: „Nio kłaniajsia psariu, a 
kłaniajsia cariul** Kłaniali się też „wstrętnym 
trudowikom, wśród których było niemało naj- 
ordynajniejszych chamów, ledwo umiejących od­
różnić prawą rękę od lewej, a nawet kil­
ku prawdziwych bandytów. Na Litwie poczęło 
się zatem małpowanie takich objawów polityki, 
które w rdzennie polskiem Królestwie były ja ­
wną zgubą nowonabytych wolności.,. “

Wszystko to, zdaniom autora, doprowadzi do 
zguby. Potrzeba się ratować.

„Dawno czas —  woła on —  skończyć z tem 
niemożliwem życiom ziemiaństwa katolickiego (t. j. 
polskiego) na Litwio i Białej Itasi. Trzeba się o- 
cku.ąć, trzeba porzucić na zawsze mrzonki niorno-

żebne, trzeba praodewszyatkiem powiedzieć tym pa­
nom z Warszawy, co nas, Litwinów, pchają do 
zgnby dla swoich p s s u d o - i n t e r e s ó w  n a d ­
w i ś l a ń s k i c h  —  stanowczo: d o ś ć  t e g o * .

A  natomiast zastosować nowy, zbawienny 
program, który streszcza p. Korwin-Milewski 
w  następujących punktach:

„1 ) Przedewszj stkiem nam, szlachcie, osiadłej 
na litewskiej ziemi,-„wszelkich wyznań i różnego 
pochodzenia, wyrzec »Tę zupełnie p o l i  t y  k o w a ­
ni  a, a s z c z e g ó l n i e  m i ę s z a n i a  s i ę  w sp ra ­
w y i n n y c h  s t a n o w ł o ś c i a n  i mieszczan, któ­
rzy tej naszej opiekł wcale nie potrzebują, pogar­
dzają nią i szydzą z nas, kiedy nas nie eksploa­
tują. Mają oni swoich własnych opiekunów, obie­
rają swoich własnych posłów do Durny państwo­
wej. Nie nam dbać o nich, skoro oni o nas wcale 
oie dbają. Nam konstytucja nudejo prawo mieć 
w osobie posńiw do Rady państwa osobnych przed­
stawicieli większej własności, to jest praktycznie 
mówiąc, szlachty dzisiejszej. Powinniśmy żądać od 
tych naszych posłów, eżoby całą swoją działalność 
poświęcili jeżeli nie wyłącznie, to głównie intere­
sem swoich wyborców.

„2 ) W y r z e c  s i ę  s t a n o w c z o  w s z e l k i e j  
s o l i d a r n o ś c i  z p r z e d s t a w i c i e l a m i  Krd-

jak Minerwa z głowy Jowisza. Nawot największa 
ohyda rośnie powoli i nieznacznie, aż pewnego 
dnia ogromem swoim napełni przerażeniem oczy 
współczesnych.

Statystycy twierdzą, ze nawet w najbardziej 
wyjątkowych zjawiskach życia społecznego 
istnieje.prawidłowość pewna, oparta na wzajem­
nej ich genetycznej łączności. Ciemnota, zaco­
fanie i zwierzęcy egoizm w rozmaitych miej­
scach i rozmaitych warunkach, dają wyniki 
całkiem różne wprawdzie, ale niemniej swojem 
wspólnem podłożem ze sobą powinowate.' Ta 
sama ciemnota i ten sam zoologiczny egoizm, 
czynią z pisarza gminnego sprośnego mnicha, 
a z mnicha bratobójcę i wielorakiego zbrodnia­
rza. Ta sama ciemnota i ten sam egoizm, tym 
razem kastowy, czynią z bogatego i cywilizo­
wanego hrabiego nieustraszonego barda od­
stępstwa i zaprzaństwa narodowego. Jest nie­
dorzecznością przypuścić, że człowiek byłby 
zdolny wykonać coś, co w danem środowisku i 
w danym czasie było całkiem niemożliwe. Czy­
ny przygotowują się społecznie. Jednostki zaś. 
któro je wykonywują, są tylko dość obojętnym 
przypadkiem. W  chwili, kiedy wytworzyły się 
warunki do jakiejś zbrodni, ona będzie nie-

l es t  w a P o l s k i e g o ,  gdyż taka s&Hdarność w i wątpliwie wykonana, rzecz obojętna przez no
Tb D '71' n I r\ c >r,    i. .. 1 1. . 1-1 „ _ ! *   ? m Vt rrcgo, w dzień czy w nccy, za miesiąc czy za

rok.
Nio o zbrodnię też chodzi, ale o te warunki, 

z których się one rodzą. A są niemi: ciemnota, 
hipokryzya i całkowity zanik instynktów spo­
łecznych wszędzie tam, gdzie nie dotarł jeszcze 
ożywczy podmuch nowożytnej myśli, gdzie wiel­
ka idea demokratyczna naszego czasu nie zdą­
żyła jeszcze zapuścić korzeni, gdzie puste for­
my dawno strnpieszałoj treści wyginają się w 
najpotworniejsza i wszelkiej wyobraźni urąga­
jące kształty...

przeszłości przyniosła nam t y l k o  k l ę s k i ,  a w 
przyszłości, z powodu zasadniczej rozliczności na­
szych interesów, nic dobrego rokować nie może,

„3 ) Nam, ziemianom tutejszym, p o l s k i e j  k u l ­
t u r y ,  (autor już nawet nazwę „Polak** omija.
Przyp. „N. Ref.*-) trzoba pr/y zachowania b e z ­
w a r u n k o w e j  l o j a l n o ś c i  wzrlędem osoby 
Imperatora W szochrosyjskiego, który jest jedno­
cześnie i M iolkim Księciem Litewskim — zacho­
wać jak najstaranniej naszą wiekową kulturę, rasz 
język rodowity, naszą religię, l e c *  t y l k o  w 
ś c i s ł e m  k ó ł k u  s w o i c h ,  nio dla żadnej pro­
pagandy lub opozycyif względom rosyjs iio o pań­
stwa, którego jesteśmy i n a  z a w s z e  z o s t a n i e ­
my o b y w a t e l a m i ,  lecz tak, jak sio zachowuje 
r e l i k w i e  po  u k o c h a n e j  m a t c e  j u ż  J a ­
w n o  w g r o b i e  z ł o ż o n e j ,  a w i ę c  b e z  pre- 
t e n s y i  n a r z u c a n i a  d a l s z y m  -  p o k o l e ­
n i o m  p r z e k o n a ń ,  m ó d  i z w y c z a j ó w  na  
z a w s z e  m i n i o n e j  p r z e s z ł o ś c i .

,,4) Nigdy nie zapominać, że t.akio zacbowywa- ugodow ych W Pradza u l e g ł  n a g l e  z m i a  
nie religii, języka i tradycji nie t.yl :o jest nam.(m  e. W czoraj sy tu acja  n a g l e  s i ę  z a o s t r z y ł a .  
■ rzez prawo najzupeli^oj dozwolono, ale też, żo jest | Niemcy, obstają przy żądaniu r o z d z i a ł u  W y -  
ouo główną gwai auo j ą ' b j t c  naszego i'potoaików j a z i  a i  u~lTr a j o w e g  o na se k c je  narodowości**- 
naszych. Poty tylko szlachcic będzie się trzymał j we, czcmn Czesi stanowczo się sprzeciwiają, 
ziemi Da Litwie, póki będzie przechowywał swoje j uważając to za pierwszy krok co  torytoryal-

ne20 rozdziału Czech.

w m m m  mm.
(T c l e f o u e m).

Praga, 19 października. 
Dotychczasowy korzystny przebieg rokowań 

ugodowych w ITadza u l e g ł

Dzienniki podnoszą dalej, że rząd angielski 
chce przeprowadzić interwencję w Persy i, wła­
śnie wtedy, gdy parlament angielski nie obra­
duje, tak, aby później stanąć przed parlamentem 
z faktem  dokonanym.

dawne tradycye szlacheckie o b o k  b e z w a r u n ­
k o w e j  w i e r n o ś c i  d l a  s w e g o  M o u a r c h y .  
A póty tylko, póki bcd?ie szlachta swoją ziemię 
zachowywała i, z takową zrosła, siedziała w ma­
jątkach dziadów i pradziadów, będzie ona elemen­
tom b e z w a r u n k o w o  z a c h o w a w c z y m ,  a 
w i ę c  n a j b e z p i e c z n i e j s z ą  p o d p o r ą  w ł a ­
d z y  C e s a r z a  W s z e c h  R o s y  i,

„Jednem słowem, jeżeli chcemy żyć, jako wolni, 
równouprawnieni obywatele największego, a w nie­
dalekiej przyszłości i najpotężniejszego (I) w świc- 
cie państwa, powinniśmy, podług słów Zbawiciela, 
wypowiedzianych do faryzeuszów, „oddać Cesarzo­
wi, co jost cesarskie, a Bogu, co jest Boskie**.

„A  gdy się to stanie, gdy poseł Polak z Litwy 
w Radzie państwa będzie miał prawo przemawiać 
w i m i e n i n  k a s t y ,  na lojalność której rząd bę­
dzie musiał liczyć bezwarunkowo, to powuem jest 
zupełnie, że starania takiego posła nie będą da­
remne, a praca jego nie będzie bezowocna, jak to 
dotąd niestety było**.

Otóż i program. Zanosiło się na niego od- 
duwna. Od czasu składania słynnych wieńców 
pod pomnikiem Katarzyny czuć go było w po­
wietrzu wielu dworów litewskich. Brakowało 
tylko nieszczęsnego śmiałka, któryby go wypo­
wiedział w paragrafy ująwszy... Nic na świecie 
nio powstajo nagle, nic nie wyłaniało się odraza,

Niemcy sprzeciwiają się nadto żądaniu Cze­
chów o wydanie ustawy d la  o c h r o n y  szkó ł  
m n i e j s z o ś c i .  Niemcy obstają dalej przy żą­
dani n zaprowadzenia dw  u j ę z y c z n o ś c i  w 
urzędowaniu gminy m. Pragi. W tych wszyst­
kich kwestyack nie osiągnięto dotąd poiozu- 
mienia.

Ponieważ zaś z obu stron oświadczono, że 
od zajętego stanowiska nie mogą odstąpić, uwa­
żają sytuację za p o n o w n i e  z a o s t r z o n ą .

Toczą się nowe r o k o w a n i a k o m p r o m i ­
s o w e  z a  pośrednictwem wielkiej własności.

RaSils «fec Peny!.
(Teł, „N. Reformy".

Londyn, 19 października.
Niektóre dzienniki nio pochwalają postępo­

wania rządu angielskiego wobec Persyi i wy­
wodzą, że stosunki handlowe w Persyi nio mu­
szą być przecież tak niepomyślne skoro docho­
dy z ceł podniosły się w Persyi w ostatnich 
kilkn miesiącaeh o 16.000 funtów szterlingów. 
Wnoszą z tego, że import do Persyi z n a c z -  
n i e  s i ę  z w i ę k s z y ł .

HELENA ROMER.

M A J A K I .

33 (Ciąg dalszy.)

Ów pracowity wieczór zakończył się weso­
łym poczęstunkiem w wielkie) sieni dworskiej, 
gdzie Zdenka udawała-, że nas traktuje na rów ­
ni z parobkami, a kuzyn jej, jedyny tn sympa- 

- ty  ć my homo, Ryś 8!ccki, przekomiczno prawił 
tmaeyc. Potem wyszło hojnie ntraktowane po­
spólstwo, a my, podnieceni bijąiemr piorunami 
i srożącą się burzą, ryczącą nad parkiem i do­
mem —  rozhulaliśmy się na dobre.

_ Nie pamiętam Dym! żeby się kiedy tak ży­
cie rozbudziło we mnie i tętniało — to też po­
dobno byłem nadzwyczajny —  okazało się, że 
„bajecznie-* śpiewam francuskie c h a n s o n s  i 
nadzwyczajnie tańczę różne fantastyczne pas.

Jakimże Zdenka jest cudownym towarzy­
szem! Ta młoda, piękna kobieta dotrzymywała 
nam placu w piciu, w tańcach, a na chwilę 
nie zatracała swego właściwego, oryginalnego, 
dziwnie wabiącego wdzięku. Jednak była tro­
chę znerwowana burzą, gdyż w pewnej chwili, 
gdy piorun gruchnął tak, żeśmy myśleli, iż 
chyba w dach i słuchaliśmy, co dalej — ona 
spojrzała przez okno i nagle wybiegła, skinąw­
szy na Rysia, a Wita, dziwadło wielkie, zrnię- 
szała się, co mnie zdziwiło, gdyż jest to osoba 
potwornie panująca nad swemi odruchami. Ryś

powiedział mi owego wieczoru, patrząc na Zden- 
kę, z prawdziwem wzruszeniem: niech się bawi, 
niech wreszcie rozbawi się tu tak, by zapo­
mnieć, co się tu działo. Ona tyle przeszła, że 
wprost cudowną jest w niej ta raoc życiowa, 
pchająca ją do szczęścia, t onię w niej to.

Ci8j.awam, czy o ia z tym pięknym jak bó­
stwo kuzynkiem,., bo kochają się ogromni© —  
ale znowu on ma różne dramatu z żoną i Zden­
ka ich godzi, czy łączy... mniejsza... Dymitr, 
kocham się w tej kobiecio, tu niema co grać 
w słowa dłużej — ona wielbi czyn, ja ten czyn 
popełnię.

Dopytuje codzień, czy nie mam listu od papy. 
Widocznie nie chce, bym odjechał, ciągle jej 
muszę opowiadać o życiu w Karlinie,., myślę 
o niej dzień i noe. D ążę do niej.

Na dowód nie wróciłem do Warszawy od­
świeżyć wrażeń po pewnej pulchnej blondyno- 
czee; na razie ukoiła ona mój Weltszmerc dość 
wyrafinownnomi środkami, obecnie naturalnie 
poświęcam ja, Zdenka warta tej ofiary.

Uściskam Cię, piszże do licha i już do Kar­
lina, bo niestety piękne dni Aranjuezu dobiega­
ją końca. hieronim.

L is t Ninia do Dymitra.
Królowody, w lipcu.

Mój drogi, ani wiem co z Tobą się dzieje i 
cynicznie wyznaję, na razie nic mię to nie ob­
chodzi; nie mam od Ciebie listu, bo cała moje 
nieliczna korespondeneya, oczekuje mię zapewne 
w Karlinie. Ja zaś, tak widocznie nic nie mog 
urzeżywać bez konfidenta, że gryzmolę oto do 
iebie, tylko dla tego, że nie mam tu z kim 

mówić. To jest oczywiście mówić o Zdence i Ci

mnie, bo na ogół rozmawia się tu bardzo mile 
i zajmująco. Każdy zresztą robi co chce, ja 
np. spędzam lanld na muzykowaniu z Rysiem 
i wtedy dość niezgrabnie ciągnę, z niego opo­
wiadania „o Niej**, z czego się on potem zlekka 
wyśmiewa.

Nie mogę jednak zbadać co jej jest, bo żc 
ma -akąś troskę, to fakt. G dy wprost spytałem 
Rysia, odrzekł mi, że ona ma dużo kłoootow. 
gdyż jej mąż przehulał tyle pieniędzy, że ona 
ledwie sobie może dać rady. Ale to bajki, żeby 
taka kobieta jak cna, brała podobne głupstwa 
do serca. Dziś (piszę ci to w nocy), posłysza­
łem coś, co mię zastanowiło i zaintrygowało 
więcej, niż pierwej.

Dzień był upalny i ja zdrzemnąłem się w bi­
bliotece, na otomanie, wkopany w poduszki z 
tomem Ekonomii politycznej, który mi Zdenka 
narzuciła. Zrana pocztą otrzymałem list od papy. 
odmawiający uprzejmie, ale sucho na zaprosze­
nie Zdenki, a dla mnie mający obojętną uwagę, 
ê się cieszy moją dobrą zabawą w tak miłeni 

towarzystwie, że ma nadzieję, iż wrócę za dni 
dziesięć, bo w Karlinie będą goście, tj. malarz 
Tymon Jamont etc. etc. słowem nic.

Zdenka się zmartwiła jak mimoza tonem te- 
yo listu, doskonale odczuła, czem on był dla 
:nnie i może choć raz przecie dała się przeko­
nać^ że papa dla mnie nie jest taki, jakim być 
powinien, żo to zimna, obojętna natura. Zaczą- 
;9m_ jej dość gwałtownie dowodzić, że człowiek 
taki jak mój ojciec nie powinien mieć rodziny, 
bo dla niego rodzina to społeczeństwo! Ojczy­
zna! i takie tam wielkie dzwony i frazesy, że 
ojciec sobie dobrowolnie jałowi serce itd itd. 
Ona go zaczęła brorić. naturalnie z zasady, bo

ulega tej ogólnej snggesfyi uwielbienia ojca za 
je<ro czyny filantropijno-obywatelskie, słowem 
pokłóciliśmy się dość mocno i w:działem, ża była 
czegoś oburzona i zT. Otóż, jak ci mówię, drze­
małem w chłodnej bibliotece, przy otwartych 
drzwiach do wielkiego oszklonego ganku, peł­
nego stolików, krzeseł, kwiatów, iaki niby o- 
gród zimowy.

Zbudził mię wybuch głosu Zdenki i posłysza­
łem, jak Ryś mówił do niej:

—  Tak mi Ciebie żal, że się tak męczysz, 
ale mała, cierpliwości, jeszczo trochę, przecie 
sama wiesz, że to już się chyba musi nie długo 
skończyć... Tyś go dawno nie widziała?

—  Dość dawno —  odpowiedziała Zdenka su- 
cho.

—  Przepraszam Cię, że spytałem; właściwie 
nie powinnaś tam wcale chodzić, bo i po co? 
Wincenty jest doskonały, doktór przyjeżdża co 
tydzień, więc o cóż chodzi? a widók nie ape­
tyczny. to fakt.
” — O Rysiu, Rysiu!

—  Rozumiem wszystko, mój ty dzielny chłopa­
ku, ale cóż ci powiem? Cliyba... jeżeli ci chodzi 
teraz o coś specyaluie, to... nie zważaj na nic, 
złotko, i idź swoją drogą. Jeśli cię coś wola, 
idź Zdenko... idź w wyciągnięte do_ ciebie ramio­
na, mówię, widzisz, bezinteresownie.

Tu coś ona odpowiedziała, czego nie dosły­
szałem i Ryś dalej mówił:

—  Tak, ja wiem, że ty zrobisz wszystko, co w 
twojej mocy, by zdobyć, co chcesz, nie będziesz
ię gubiła w mdłych marzeniach, jak Wita- ale 

uważaj, tak cię kocham i  tak bym nie chciał 
by cię znów co złego spotkało. ’

— Bąaź pewien, że cokolwiek się stauie, ja mu­

1 Wlali E li Si®.
Wczoraj zmarł w Moskwie prezydent pierw­

szej Dumy rosyjskiej, Sergiusz Andrzejcwicz 
Muromccw. Rcsya liberalna i postępowa tr.uc. 
w nim jednego z najwybitoiejszycli, nailmrtow- 
niejszycii i najoświeceńszycli przedstawicieli i 
przewódców.

Ś. p. Muromccw urodził się w r. 1859 jako 
potomek jednego ze starszych rodów szlachty 
petersburskiej. Studya jurydyczne odbył w uni 
wersytecie moskiewskim, a potem przez dłuższy 
czas za granicą. Za rozprawę „O konserwaty 
źmie w prawie rzymskienr* otrzymał w r. 1875 
stopień magistra i ,,veniura docendr w uniwer­
sytecie moskiewskim. W trzy lata później zaś 
tou sam uniwersytet promował go na doktora i 
mianował profesorem za dzieło: „Zarys ogólnej 
teoryi prawa cywilnego**.

Pedagogiczna działalność Muromcewa nie 
trwała jednak długo. Kiedy za czasów reakcy' 
Aleksandrowskiej zniesiono autonomię uniwer 
sytetów, a minister oświaty graf Diejanow za­
czął od profesorów wymagać więcej usług czy­
sto policyjnych, niż naukowych i nauczyciel, 
skich, Muromcew zrezygnował w r. 1885 
katedry i poświęcił się adwokaturze, która 
przyniosła mu ogromne sukcesy. Równocześnie 
objął Muromcew redakcję organu prawniczego 
„Juridiczeskij Wiestnik**, podnosząc go na nieby­
wały stopień doskonałości. Nadto wybrany został 
prezesem moskiewskiego Towarzystwa prawni­
czego, które w czasach reakcyi Aleksandra III 
i Mikołaja skupiało w sobie najwybitniejszyd 
uczonych i publicystów rosyjskich.

Zarówno kierunek „Jnridiczeskiego Wiestni 
ka“, jak działalność Towarzystwa prawniczego 
nie podobały się rządowi petersburskie­
mu. —  To toż wr roku 1892 poddano „Wiest- 
nik“ c^nzur/.e prewencyjnej. W roku 1899 roz­
wiązano Towarzystwo prawnicze. Straciwszy je­
den teren działalności, Muromcew natychmiast 
przerzucił się na diugi,- stając się rychło jez­
dnym z najwybitniejszych członków Rady miej 
skiej moskiewskiej. Zawsze pierwszy ilekroć 
chodziło e. obroni prawa i walkę o wolność, 
zawsze ostatni przy godzeniu się na kompro­
misy z przemocą i gwałtem, stał się Murom- 
C9\v niebawem tak nienawistnym dla rządu, że 
wszechmocny wówczas Pieiiwe zupełnie poważ­
nie zamierzał skazać go na wygnanie do Sy 
beryi...

Kiedy rozpoczął się ruch rewolucyjny, Mu­
romcew przyłączył się do partyi kadeckiej (kon- 
stytucyjno demokratycznej), walcząc jako jeden 
z najwybitniejszych jej przywódców o konsty­
tucję.

Dnia 10 maja 1906 roku dożył też nieustra­
szony ten i niezłomny rzecznik wolności Rosyi 
pięknego dnia, w którym ziściły się jego ma­
rzenia. W dniu tym otwarta pierwsza Duma 
rosyjska wybrała "go jednogłośnie swoim prezy­
dentem. Na tem stanowiska zjednał sobie Mu­
romcew bardzo rychło wielką sympatyę i popu­
larność swoją bezwzględną bezstronnością, pra­
wością i niepospolitym darem słowa.

Po rozwiązaniu pierwszej Dumy Muromcew 
razem z wielu innymi posłami pospieszył do 
Wyborga, podpisując słyBny manifest, za co też 
w rok później sądzony, odsiedział trzy miesiące 
więzienia. Odbywszy tę karę, Muromcew wró­
cił do swoich zajęć uczonego, adwokata i wrażli­
wego na zagaduienia_bieżącego życia publicysty.

szę wydrzeć z życia tę sumę szczęścia, do ja­
kiej mam prawo; domagam się tego, chcę i we­
zmę je, w jakiejbądź formie da się ująć. Nie 
mogę już dłużej, słuchaj Ryś, nie mogę i nie 
chcę! Wszystko się we mnie buntuje, jak sztu­
czną tamą zagrodzony bieg rzeki. Ja muszę żyć 
pełnią życia, być tem, do czego zostałam stwo­
rzoną.,. dość być własnej istoty cieniem i kary­
katurą!

—  Oo ty mówisz?
— Prawdę! Dość długo szukałam jej po świe­

cie, tej mojej, dla mnie prawdy., odkrywałam 
w sobie krainy myśli i czynów, coraz logiczniej 
wyprowadzając je z przyczyn i rdzenia życia. 
Dziś wiem, czego chcę.

— Czego?... ko... chan... ka?
Jak Ryś to strasznie powiedział, powiadam 

ci, zrobiło mi się gorąco na mojej kanapie i po­
żałowałem, że nie mogę się wysunąć niepostrze­
żenie, ale z drugiej strony paliła się żądza u- 
słyszenia jej odpowiedzi.

—  Ach — odrzekła powroli —  w mojem po­
jęciu, w moim, widzisz, programie życiowym, le­
ży chęć przeżycia wszystkiego; jestem chciwą 
i rozrzutną. Mogę brać, bo mogę dawać... życie. 
Stworzyć nowe istnienie, bratku, jakież to cudo 
i jaka chwała. Wierzę w nieśmiertelność za zie­
mią, ale i na ziemi także, na mnie, o mój Bo­
że, leży odpowiedzialność za część ludzkości, ja 
w dłoniach trzymam długi szei eg istnień, myśli, 
czynów... Odemnie zależy dać je, lub nie dać 
światu Jakżebym mogła nie pragnąć tego!

(C. d. n.)
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Ogromny erudyta, uczony bardzo głęboki i 
oryginalny, mówca znakomity i czysty ideali­
sta, był Muromcew jedną z najbardziej świe­
tlanych postaci wielkiego ruchu wolnościowego 
w Rosji.

Z córką jego ożeniony jest nasz znany kom­
pozytor Wieniawski.

z  L ł z U o a y .
(Obecny iząd. — Główna kwatera wojskowa i komenda 
rewolucyjna. — Wojsko stróżem porządku. — Dobroć 
ludności portugalskiej. — Nowe szczegóły ucieczki króla).

W  gabinecie nowej republiki —  pisze lizboński 
korespondent berlińskiego „ Lokal-Auzeig9ra* —  za­
siadają sami uczeni ludzie, którzy posiadają bez 
wyjątku dobrą sławę, ale jako lekarze i profesoro­
wie nie mieli sposobności nauczyć się sztuki rzą­
dzenia 1 administrowania. Ale nie są wolni od 
ambicyi politycznej i dlatego nie chcą się skompro­
mitować aktami rządzenia. Bez zgody ze strony 
par!amen;u jeszcze nie wybranego, a tern samem 
nie zwołanego, znieśli pewne ustawy za pomocą 
dekretów, jednakże nie wydali żadnych rozporzą­
dzeń, które nominalnie wychodzą z biura guber­
natora cywilnego, a nad których wykonaniem, po­
dobnie, jak nad służbą policyjną, czuwa główna 
kwatera wojskowa.

Komendantem głównej kwatery zamianowano pe­
wnego generała. Ale generałowie służyli jeszcze za 
czasów monarchii, są więc podejrzani, chociaż re­
publice złożyli przysięgę. Dlatego w głównej kwa- 
teize zasiadają obok komendanta politycy, jako do­
radcy, a bardziej niż oni są wpływowi ci przy­
wódcy rewolucyi, którzy za kulisami zamianowali 
nowych ministrów i przychodzą do głównej kwate­
ry, ażeby komendantowi udzielać rozkazów. Naj­
wybitniejszymi z pośród owych przywódców Bą 
właściela dzienników „Secolo* I „Lutta*. “Właści­
ciel „Lutty* kazał wczoraj (dnia 9 b. m.) uwięzić 
generalnego adwokata Jezuitów za to, że nie chciał 
dać informacyj o majątku Jezuitów, zasłaniając się 
tajemnicą urzędową. Ludzie owi są właściwymi 
panami Lizbony i Portugalii.

Niezależnie od głównej kwatery istnieje wojsko­
wa komenda rewolucyjna, którą dowodzi „commi- 
sario navai::, Maebado dos Santos. Otóż Maehado 
był nietylko jednym z kierowników rewolucyi, ale 
konno wydawał rozkazy podczas walk ulicznych.

Przez generałów, oficerów i obywateli witany 
i  objawami czci, stoi codziennie przed swoim na­
miotem za barykadami na ulicy Ayenidas. Jego 
żołnierze leżą przy działach, których wyloty zwró­
cone są na miasto, albo spią na słomie z karabi­
nami przy ramionach, gotowi do dalszej walki za 
repnblikę.

W ojsko w Lizbonie, wzmocnione dwoma pułka­
mi z prowincyi, podlega po części komendzie re­
wolucyjnej, po części głównej kwaterze. Oficerowie 
garnizonu lizbońskiego są prawie wszyscy podej­
rzani o tendeneye monarchiezne. CJ, którzy byli 
znanymi rojalistami, znajdują się jeszcze we wię­
zieniu, Nie wszyscy, którzy oświadczyli, ie  złożą 
przy sięgę na wierność republice, zostali wypuszcze­
ni na wolność. Są między nimi tacy, którzy zosta­
li internowani w pomieszkaniach swoich. Przycho­
dzą do kawiarń i ubiegają się o łaskę nowych 
panów.

Najdonioślejszą rzeczą jest, że władza wykonaw­
cza znajduje się w rękach wojska, nie mającego 
oficerów. W  koszarach, a po części w kościołach, 
znajduje się wojsko, któremu przedstawiciele głów­
nej kwatery, - najczęściej cywila?, przynoszą roz­
kazy. „Uwięzić mnichów 1 mniBzlti* —  brzmiał 
rozkaz i rozpoczęła się na nich obława. O plądro 
wania klasztorów doniosły telegramy. Tak, że 
własność prywatną naruszyła „soldateska*. Ale 
jak nie wielką szkodę wyrządziło wojsko, jak się 
rozumnie zachowywało —  zasługuje na podziw. To 
zachowanie s.ę było czemś wyjątkowam i można 
je eh} ba uzasadnić tein, że Portugalczyk nigdy 
się nie npija. Trzeźwymi byli nawet ci, którzy 
plądrowali piwnice klasztorne.

Od rana po późnej nocy konne i piesze patrole 
przeciągają ulicami, a posterunki stoją na każdym 
rogn. Luizie ci już dawno zapomnieli o karności 
wojskowej, nie salutują oficerom, a jeden z nich 
poufale położył rękę na ramieniu kapitana. Ale 
mimo to utrzymują porządek i nie spowodowali 
żadnego nieszczęśliwego wypadku, chociaż nie umie­
ją obchodzić się z ostremi nabojami. Policy! nie 
m3. Zniesiono ją, równie jak gwardyę municypalną 
z powoda usposobienia rojalistycznego.

Co  ̂ prawdza łatwo utrzymać porządek wśród 
ludnoaci tak kulturalnej, jak tutejsza. Ludzie ci 
oburzają się na księży, lżą ich, a le  r ę k i  na 
n i c h  n i e  p o d n i o s ą .  Na placu Eoccio widać 
tysiączne tłumy tej dobrej ludności, A gdy te 
tłumy ruszą się, ponieważ w sąsiedniej ulicy jest 
coś do widzenia, wydaje się z początku, żo te 
masy zgniotą się nawzajem, Ale owi ludzie poty­
kają się ze śmiechem, przepraszają nawzajem, a 
wreSiCie rozpraszają. Gdy o g. 9 wieczór światła

kawiarniach gasną, każdy wraca do domu. 
Wkrótce w oknach opuszczają się zasłony i cisza 
panuje w Btolicy. Słychać tylko kroki żołnierzy.

Inny korespondent, a mianowicie Luigi B a r z i- 
n i, znany dziennikarz włoski, opisuje w Corrkre 
de!'a Sera* ucieczkę króla Manuela. Z opisu tego 
podajemy , ektóre szczegóły, dotąd nieznane. Król 
powrócił do pałacu Necessidades w poniedziałek 
w nocy ®_Pa*acl1 Belem, gdzie był gościem prezy­
denta repn iki brazylijskiej, bawiącego naówczaa 
w Portugalii, Wszyscy wiedzie'i, że ma wybuchnąć 
rewolucya. Podczas uczty przybył do Belem posła­
niec, który coś powiedział dowódcy gwardyi mani­
pulacyjnej, a potem szybko się oddalił. W  pół go­
dziny później przybył drugi posłaniec do ministra 
marynarki, który natychmiast razem z posłańcem 
opuścił Belem.

Król, powróciwszy po uczcie do pałacu Necessi- 
dadeB i otrzymawszy od ministra spraw wewnę­
trznych telefoniczne uspokajająco wiadomości, mo­
dlił Się. Były król jest pobożuy, bojażliwy i za­
bobonny, a żył w ciągłej obawie przed rewolueyą. 
wobec której czuł swoją bezsilność.”

O godzinie 2 po północy padło trzynaście strza­
łów działowych, w dziwnie miarowych odstępach. 
Król czekał na wiadomości, a tymczasem rozegrała 
się jedyna po stronie królewskiej bohaterska scena. 
Pułk piechoty nr 16 zbuntował się. Pułkewnik Ce- 
ostino d3 Silra i kapitan Darros, byli jedyaymi, 
waz*7 przeciwko buntownikom % całą od­
ka 1* —  odnn^-2^  żołnIerzT; „Niech Żyje republi- 
1 padli od knr ^ l0e.li.okrzJrk,em: śmiech żyje król!* 
wojny telefonicznie ^podkomendnych, —  Minister 
generałów, który z nich JT* F° kolei wszystkich 
•wiernych królowi, dla BtłGmiM!*7 na, cze!e wojsk, 
den nie zgłosił się do walki _  A,ni ^
chorowali. aaStó za-

Nadszedł dzień, smutny niewymownie. Król za­
pytywał nieustannie: „Czy chcą mnie zabić? — a 
potem oświadczył, że ucieknie. Sekretarz jego I a l- 
jutant przyboczny sprzeciwili się temu, mówiąc: 
„Niech wasza królewska mość zostanie, dopóki bo­
daj znajdzie się jeden żołnierz, gotowy dać życie 
za króla*. —  Ale piękne frazesy nie ratują takiej 
sytuacyi, -»

Przyszła komiczna chwila ucieczki. Automobil 
króla wyjechał poza mur zamkowy i czekał koło 
ukrytej furtki. Król dosłownie chyłkiem pobiegł do 
furtki, okazało się jednakże, iż nie ma do niej 
klucza. Król za pomocą drabiny dostał się na dru­
gą stronę muru I czemprędzej odjechał do klasztoru 
Mafra, dokąd później przybyła reszta rodziny kró­
lewskiej. Tutaj nikt nie był na przybycie takich 
gości przygotowany, to też jedzenie dla rodziny 
królewskiej posyłał miejscowy lekarz, dr Mello.

Z pośród całego dworu jedyna Marya Pia, babka 
króla, znała grozę sytuacyi, ale ra 1 jej nie słucha­
no. Uchodziła na dworze powszechnie za osobę o 
nienormalnych władzach umysłowych, natomiast lud­
ność otaczała ją szacunkiem.

M£ r  o u  I is. a.
K r a l i ś ł w ,  19 października.

spraw ie sejmowej reform y wyborczej od­
będzie się jutro, to jest w c z w a r t e k  dnia 20 
b. m., publiczne zgromadzenia obywatelskie o ga­
dzinie 6 w i e c z o r e m ,  w sali posiedzeń krakow­
skiej Bady miejskiej. Przedmiotem obrad będzie 
obecny Btan sprawy reformy wyborozaj w Sejmie, 
tudzież żądania demokratycznych klubów sejmowych 
co do tej reformy. Ze względu, że reforma sejmo­
wej ordynacyi wyborczej, będącej od dawna prze­
żytkiem historycznym, ma olbrzymią doniosłość dla 
przyszłości kraju, a zwłaszcza dla miast, po maco­
szemu traktowanych w dotychczasowej ordynacyi, 
w zgromadzenia powyższem weźmie z pewnością 
udział jak najliczniejszy obywatelstwo krakowskie 
ze wszystkich warstw i zawodów, ażeby dać wyraz 
jasny 1 stanowczy swoim przekonaniom.

Policya krakow ska I jubileusz Lim anowskie­
go. Polska partya socyalistyczna trzech zaborów 
postanowiła uroczyście obchodzie przypadające w 
bieżącym roku 75-lecie urodzin i 50-lecie pracy 
społecznej 1 naukowej Bolesława L i m a n o w s k i e -  
g o. Obchód ten ma się odbyć w Krakowie w nie­
dzielę dnia 20 listopada 1910 roku.

Jak się dowiadujemy z dobrze poinformowanego 
źródła, policya krakowska zajęła się tym obchodem, 
a właściwie osobą jubilata tak dalece, iż wezwała 
75-letniego starca do swych biur i tam urządziła 
mu wykład na temat, jak się ma zachowywać w 
Krakowie. Jak wiadomo, p. Bolesław Limanowski 
ze względów politycznych był w swoim czasie wyda­
lonym z grania państwa anstryackiego, a pozwolę 
nie na powrót uzyskał bardzo niedawno. Otóż radca 
Banach oświadczył p. Limanowskiemu w policyi 
16 października rano, iż na wypadek, gdyby brał 
jakikolwiek bezpośredni udział w obchodzio jubi­
leuszowym, zcBtanie z granic państwa austryackie- 
go na nowo wydalony.

Postępowanie policyi krakowskiej jest w tym 
wypadku zdumiewające. P. Limanowski, wybitny 
pisarz w zakresie ekonomii politycznej 1 bistoryi, 
znękany długoletnim wygnaniem, ma niezaprzeczo­
ne prawo do asylti w tym kraju, gdzie rodacy jo- 
ko zażywać winni swobód konstytucyjnych. Tym­
czasem policya krakowska lwią część tych swobód 
odbiera tym, którzy urządzić chcą obchód jubile­
uszowy poważnego wiekiem i pracami człowieka. 
Zapewnie, policya rozrządza prawem asylu, ala u- 
żytelc, jaki policya zrobiłaby w tym wypadku z te­
go prawa, byłby sprzeczny z zadaniem jej i sta­
nowiskiem wobec obywateli tego kraju, i wyma­
gałby stanowczej korektury.

Wiadomości osobista. Dyrektor kolei państwo­
wych, Włodzimierz Zborowski, powrócił z Wiednia 
i objął urzędowanie.

Za s fe r sądowych. Radca sądu krajowego wyż­
szego z tytułem i charakterem radcy dworu, Hen­
ryk Matusiński, został zamianowany rzeczywistym 
radcą dworu przy sądzie krajowym wyż-zym w 
Krakowie.

Z teatru  m iejskiego. W  sobotę dnia 22 b. m, 
wystawia teatr krakowski tragedyę S z o k s p i r a  
„Makbet*. Rolę tytułową, wykona y. Sosnowski, rolę 
lady Makbet —  pani Wysocka. —  „Żydzi* Korze­
niowskiego ukażą się W piątek tego tygodnia. Chcąc 
ułatwić młodzieży szkolnej poznanie dzieła, mają­
cego dziś znaczenie i historyczno - literackie, dy- 
rekeya daje przedstawienie piątkowe po cenach 
zniżonych.

Z Tow arzystw a muzycznego. Pierwszy w tym 
sezonie koncert Towarzystwa, poświęcony wyłącznie 
utworom Roberta Schumanna, ze względu na przy­
padającą właśnie rocznicę setną urodzin, zaintere­
sował niezwykle muzykalną publiczność Krakowa. 
Z pomiędzy utworów najdokładniej może charate- 
ryzująca artystyczną indywidualność wielkiego „ro­
mantyka* uwertura „Manfred* budzi najwięcej cie­
kawości; jest to bowiem dzieło u nas prawie zu­
pełnie nieznane, a pełne zalet niezwykłych, w cha­
rakterystyce tragicznej postaci poematu Byronow- 
sklego tak plastyczne, że słuchacz z łatwością do­
myśleć się może w tematach muzycznych wszyst­
kich sy tnący j i esób w treść wchodzących. Przej­
mująco zwłaszcza uderza słuchacza moment, w któ­
rym ponure uźwięki trąb ilustrują przepowiednię 
śmierci. - * • *  «■»•-

Próby odbywające Blę pod kierownictwem dyre­
ktora Nowowiejskiego dają rękojmię artystycznego 
wykonania.

Bilety w cenie po koron 4'40, 3 ‘30, 2 20 za 
krzesło na sali a po koron 2 '20 1 1 za krzesło 
na galery i sprzedaje księgarnia Krzyżanowskiego 
(Linia A — B) a w dniu koncertu tj. 24 bm, kasa 
w Starym teatrze (Plao Szczepański L. 1 parter 
od ul. Jagiellońskiej).

Koncert Wandy Landowskiej. Dzisiaj w Starym 
Teatrze rozpoczyna się nowy sezon koncertowy wy­
stępem znakomitej pianistki i klawicynlstki p. Wan­
dy Landowskiej. Cały program, utrzymany w jedno­
litym charakterze historycznym, zawiera wyłącznie 
dzieła dawnych mistrzów po Haydna 1 Mozarta, które 
artystka wykona na przemian na fortepianie i  na 
klawicymbale. Zatańczeniem programu są te same 
utwory na klawicymbał, które p. Landowska wyko­
nywała świeżo z tak zuacznem powodzeniem na fe- 
ativalu francuskim w Monachium. Dzisiejszy kon­
cert jeet, jak wiadomo, pierwszym występem w Kra­
kowie rozgłośnej artystki.

W ieczór ku uczczeniu pam, „Królowej Jadwi­
gi*, urządzony staraniem Koła T, 8. L. tego imie­
nia, odbył się w niedzielę, wobec licznie zgroma­
dzonej publiczności. Dr Koneczny wygłosił odczyt, 
w którym zakreślił szerokie tło historycznego pod

kładu, i na nim postać Jadwigi. Po raz pierwszy 
w Krakowie przed oczyma naszymi wystąpiła Ja­
dwiga w blasku swej chwały 1 zasługi. Deklama- 
cya dr Lubeckiego wywarła silne wrażenie. Śpi6W 
prof. Bursy musiał być powtarzany wiele razy, gdyż 
publiczności za mało było tego, co program dawał. 
Panna M. posiada głos dźwięczny i szkołę dobrą. 
Muzyczna część wypadła także bardzo dobrze. Na 
zakończenie wygłosiła młodziutka X. wiersz p, 
„Święta*. Po wieczorze bawiono się miło.

Spis lekarzy. Nakładem gminy miasta Krakowa 
ukazał się spis lekarzy, zamieszkałych w Krakowie, 
wraz ze spisem dwunastu lekarzy miejskich. —  Do 
wymienionych już w piśmie naszem lekarzy miej 
skieb, należy dodać nazwiska: dra J. Stopczańskie 
go, dra Kazimierza Plisa i dra Tadeusza Berezow­
skiego, okulisty miejskiego. Natomiast cofnięto jest 
z listy lekarzy miejskich nazwisko dra Teofila Ba­
czyńskiego.

Zw iązek urzędników bankowych. Trzecie wal­
ne zgromadzenie krakowskiego Kola Związku u- 
rzęduików bankowych 1 Kas oszczędności w państwie 
odbędzie się 21 bm. o godz. 7 wieczorem w lokalu 
Resursy urzędniczej (ulica św. Jana 1. 6). Porzą­
dek dzienny: 1) Odczylanie protokółu; 2) sprawo­
zdanie wydziału kasow.-ł- i komisyi kontrolującej; 
3) wybory nowego wydziału; 4) dyskusya: a) Dro­
żyzna, b) fundusz opozycyjny (referent sekretarz 
Związku p. Stein), c) jednorazowe urzędowanie.

Z krakowskiego klubu szachistów. W niedzielę 
30 b. m. odbędzie się wąlns zgromadzenie człon­
ków klubu. Porządek dzielny: sprawozdanie kaso­
we, wybory wydziału i wnioski członków. Wydział 
urzęduje codziennie między godziną 5 a 7 po po­
łudniu w lokalu klubowym, t, j. w kawiarni p. 
Mrożyuskiego (Rynek Główny, I  piętro). Wkładka 
miesięczna 2 kor., wpisowe 1 kor. Byli członkowie 
nie płacą wpisowego, ani zaległych wkładek za 
czas, w którym klub nie miał własnego lokalu. —  
Kilkunastu byłych członków zapisało się do klubu 
I uczęszczają codziennie7 między godziną 5 a 8 
wieczorem. Wydział robi wszelkie starania, aby 
utrzymać jedyny klub szachowy w Galicji, jednak 
bez gorliwego poparcia ze strony członków, jako i 
zwolenników gry szachowej, utrzymanie klubu bę 
dzie niemożliwo.

Z Sokoła. Nadzwyczajna próba chóru krakow­
skiego Sokoła odbędzie się dziś, 19 bm. o g. 8 i pół 
w górnej szatni. Ze względu na bliskość wieczorku 
Kościuszkowskiego wzywa dyrygent dr 8t. Bursa 
druhów-śplewaków do stawienia się na próbę.

Za s tary  złodziej. Wczoraj aresztowano w Kra 
kowio na Kleparzn 60-Ietniego starca, Szymona 
Tymczaraka z Kałusza, za podejrzane posiadanie 
zupełnie nowego roweru z firmą „Globus*. Tym- 
czurak chciał sprzedać ten rower za 30 kor. Na­
bywcy jednak wydala się tak niska cena podejrza­
ną i spowodował aresztowanie Tymczaraka. Are­
sztowany tłómaczył się, żo rower kupił przed chwi­
lą od nieznanej sobie osoby za 14 'kor., okazało 
się jednak, że go nie kupił, lecz całkiem poprostu 
skradł p. Józefowi Wojtaszkowi z Bolechowie z pod 
drzwi restauracyi, do której p, Wojtaszek wszedł 
na piwo.

S trza ł koło odwachu. Ogromne zbiegowisko 
wywołał wczoraj w Główny n Rynku niespodziany 
strzał koło odwachn. Okazało się, że dwaj młodzi 
parobcy z Liszek, 24-letni Filip Steczko i 19-letni 
Jan Kowalik, manipulowali tam nieostrożnie nabi­
tym rewolwerom. Jeden nabój wystrzelił. Całe 
szczęście, że nabój nie trafił nikogo. Policya ode­
brała rewolwer, a Steczko i Kowalik będą odpo­
wiadać za ptzekroczenie prtóntn o noszeniu broni.

«! „k **■#?!><- “ *** v

&  k r a i n .
M orawska Ost-aw a, 13 października. (Uczcze­

nie pamięci Konopnickiej.) Pamięć Maryi Konopni­
ckiej uczciła szkoła polska jej Imienia w Moraw­
skiej Ostrawie uroczystym porankiem oraz nabo­
żeństwem żałobnem. Podczas poranku przemówiła 
do licznie zgromadzonej ‘ dziatwy p. Surowiecka, 
nauczycielka szkoły polskiej, a skreśliwszy życio­
rys i zasługi zmarłej poetkf, odczytała Ust, nade­
słany swojego czasu przez Konopnicką z Nicei. 
W piśmie tem poetka przesłała wówczas serdecz­
ne pozdrowienie wychowawcom polskiej szkoły w 
Morawskiej Ostrawie i szczere życzenia dobrych w 
języku polskim postępów.

W  niedzielę 16 b, m. urządzono wieczorek dla 
szerokich warstw. Sala Domu polskiego wypełniła 
się w przeważnej części ludźmi pracy, którzy przy­
szli złożyć hołd pieśniarce bólów i niedoli ludz­
kiej. W  program uroczystości, oprócz przemówienia 
p. Surawieckiej, weszły deklaracye, oraz produkeye 
chóru męskiego pod kierunkiem p. Jeziorskiego i 
dziatwy szkolnej pod kierunkiem p. Klicha. Nastrój 
podczas wieczora był bardzo poważny i podniosły.

TarnÓW, 18 października. (Drugie gniazdo so­
kole. — Wystawa owoców). Skutkiem pewnego se­
paratyzmu, jaki istnieje pomiędzy przedmieściem 
Strusiną a m. _ Tarnowem, uwidoczniającego się 
przedewszystkiem w tem, żo Strusiniacy do tar­
nowskiego „Sokoła* zapisj wac się nie chcieli, oby­
watele Strusiny postanowili założyć osobnego „So­
koła*. Prócz tej lokalnej przyczyny był jeszcze 
wzgląd idealny, który Strasiniaków popchnął do 
założtnia odrębnego gniazda sokolego, a był nim 
wzgląd czysto oświatowy: z „Sokołem* miała być 
złączona czytelnia.

Pierwsze zgromadzenie, pod przewodnictwem Wa­
ryńskiego 1 Wróblewskiego, przyjęło statuty i  wy­
brało komitet, złożony z pp. Wróblewskiego, Smal- 
aa, Ohciuka, Orłowskiego i Singera, celem rozpo­
częcia energicznej agitacyi na rzecz nowego gnia­
zda. Ponieważ członków zapisało się koło 80, prze­
to onegdaj odbyło się pierwsze walne zgromadze­
nie pod przewodnictwem p. Weryńsklego, który we 
wstępnem przemówieniu oddał hołd ś. p. Maryi 
Konopnickiej. Z kolei odczytano statut, poczem wy­
brano prezesem p. Józefa Chciuka, wiceprezesem 
p. Stefana Swalea, nadto sześciu wydziałowych 1 
trzech zastępców.

Przeniesienie biblioteki T. S. L., liczącej około 
680 tomów, do czytelni .nowoutworzonego „Sokoła* 
już nastąpiło, W  najbliższą niedzielę odbędzie się 
uroczyste otwarcie czytelni i biblioteki, połączone 
z wieczornicą. * W

Dyrekcya krajowej szkrły ogrodniczej w Tarno­
wie urządza dla swoich wychowanków pokaz owo 
ców, hodowanych w ogrodzie szkolnym. Ze sposob­
ności tej mogą korzystać członkowie Towarzystwa 
ogrodniczego 1 szersza publiczność. Lambda.
: j .cJ .

Ze św iata-
Z Poznania. (Ku czci Maryl Konopnickiej, —  

Samobójstwo poznańskiego socyalfsty, —a Koloniści 
niemieccy a pies policyjny).

Zarząd Towarzystwa dziennikarzy i literatów w 
Poznania powziął myśl urządzenia, jeszcze w bie­

żącym miesiącu, uroczystego wieczoru ku uczczeniu 
pamięci Maryi Konopnickiej.

Murarz Ludwik Draba z Poznania, gorliwy agi­
tator w obozie poznańskich polskich socyalistów, 
popełnił samobójstwo w W a r s z a w i e ,  zażywszy 
trucizny. Pojechał tam w celach agitacyjnych. Po­
wody samobójstwa nie są znane. Samobójca pisał 
list do krewnych w Poznaniu, że odbiera sobie ży­
cie nie z własnej woli.

W  osadzie komisji kolonizacyjnej K o n a r a c h  
skradziono pewnemu koloniście pół celnara mięsa, 
szynkę i większą ilość kiełbas. Poprosił tedy o psa 
policyjnego z Inowrocławia, Nie utrzymał jedna­
kowoż języka za zębami i opowiedział o tem są­
siadom. Wśród kolonistów zakotłowało, zaczęli się 
obawiać niesłusznych posądzeń. Każdy rzucał zaję 
cie i wszyscy mieszkańcy zgromadzili się przed 
domem okradziouego. Nadjechała wreszcie furman 
ka z urzędnikiem kryminalnym i psem. Nie chciano 
go wcalo wpuścić do wsi, ponieważ z cywilnego ubrania 
wnioskowano, że to oszust. Przybył wToszcie żan 
darm i gdy oświadczył głośno, ie  to prawdziwy 
urzędnik policyjny, wpuszczono go do wsi. Pies 
znalazł ślad i pobiegł za nim, lecz równocześire 
wszyscy zgromadzeni koloniści za nim i przed nim, 
wreszcie zdeptano wszystko tak, że ślad zaginął. 
Rozgorączkowani koloniśn odetchnęli pełną piersią, 

dy urzędnik i pies wyjeżdżali ze wsi.
Zam knięcia w ystaw y łow ieckiej w  Wiedniu

odbyło się w niedzielę wieczorem. Wystawa ta by­
ła jedną z najpiękniejszych wystaw, jakie w W ie­
dnia urządzono, a zwiedziło ją, wedle tymczasowe­
go obliczenia, dwa i pół miliona gości. Jeżeli zwa­
żymy, że zaszkodziły jej wielce niefortunne błędy 
zarządu, znaczna liczba dni słotnych, tudzież inne 
niepomyślne wypadli, to osiągnięto wyniki nazwać 
można bardzo dodatniomi, —  Na 163 dni wystawo­
wych było 77 zupełnie słotnych, a tylko 63 zupeł- 
nio pogodnych. Jedyne przedsiębiorstwo rozrywko­
we, park „Lana*, otwarto dla publiczności bardzo 
późno i to po szeregu skandalów i procesów sądo­
wych. Równio urządzono bardzo wadliwą i niedo­
stateczną reklamę z i  granicą i na prowincyi. W y­
stawę zwiedzało codziennie przeciętnie 13.200 osób. 
Największa liczba gości przypadła na niedzielę Zie­
lonych świąt, a mianowicie 69.350 osób; w dniu 
31 sierpnia była najmniejsza liczba zwiedzających, 
gdyż tylko 2.548. Najwięcej zwiedzających miała 
wystawa węgierska, następnie pawilon niemiecki, a 
potem zamek Miirzsteg. Obecnie odbywa Bię demo­
lowanie budynków wystawowych, z pomiędzy któ­
rych pozostanie tylko nadal kilka pawilonów dla 
celów wystawowych.

Jak Wilhelm przyją ł depułacyę profesbrów  
uniw ersytetu. Królowi i cesarzowi Wilhelmowi 
wręczony został dyplom doktora praw uniwersytetu 
berlińskiego z powoda setnej roezircy istnienia te­
go uniwiraytetu. Deputacya wydziału prawniczego, 
złożona z dziekana i tajnego radcy Liszta, tudzież 
profesorów i tajnych radców Kohlera i Brunnera 
wręczyła cesarzowi ów dyplom w zamku Poczdam. 
Tę deputacyę, złożoną ze świeczników inteligencyi, 
przyjął Wilhelm w stroju... m y ś l i w s k i m .

8943, młodych ?i844, prócz tego napłynęło w ci\gu targa 
około —0 sztuk. Cena za bagony 118 do 133, za młodo 
108 do 133, fukel 0 --  do 0— halerzy za kilogram źvJ 
wej wagi. , I

Galicyjskich było około 3405 sztuk, cena 103—128  ̂
wyjątkowo 130.

zm arli.
Artur G l i s z c z y ń s k i ,  poeta i publicysta, 

członek redakcyi „Kuryera Warszawskiego*, zmarł 
wczoraj w Warszawie, przeżywszy lat 42.

Slub. Duia 15 b. m. odbył się w Krakowie ślub 
p. Karola Krupińskiego, kupca, z p. Anną Stacho- 
wlczowną, córką p. Wojciecha, znanego przemy­
słowca. 'r - " i ““ ^  .

teatru miejskiego im. Słowackiego
w  Krakow ie.

r We środę : ‘ „Śmierć Iwana Groźnego*.
5Ve czwartek; „Głupi Jakób*.
W piątek: „Ż,(lzi“ ,

-: W sobotę: „Makbet*.
W niedzielę po południu: „Komodya o czł.wieku,

który zaślubił niemowę* i „Komedya o człowieku, któ­
ry redagował gazetę*; wieczór: „Makbet*.

W poniedziałek: „Grube ryby
Uniwersytet indowy i;a. Adama SSioklewioza 

w  Krakow ie, Szewska 16.
We środę: Dr Daszyńska-Gobńika: Ideologia społe­

czna w XIX wieku. Z cyklu: Wiek XlX. (10 wykładów.)
We ozwaitek: Dr. Dawid: O energii psychicznej i zdol­

ności do pracy. (3 wykłady.)

Dział ekonomiczny.
*  Środek na chorobę raoic u bydła. Jeden z 

obywateli w Królestwie podajo za naszem pośre­
dnictwem do wiadomości niezwykle skuteczny śro­
dek na zarazę pyskowo-racieową. Srodok ten ebore 
sztuki leczy prędko, podawany za i  zdrowym zapo­
biega zupełnie chorobie lub powoduje, że przecho­
dzi ona bardzo lekko. Środkiem tym jest wrzos le­
śny, gotowany w wodzie. Odwar z wrzosu podaje 
się zdrowym sztukom do picia, chorym zaś przemy­
wa się pysk i racice. Pojenie wrzosem przez dwa 
tygodnie wpływa, że choroba wcale się nie pokaże 
w oborze lub inwentarz wcale jej nie dostanio.

Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie. 
Kraków, 18 października. Xa dzisiejszy targ spędzono bydła

tryczny , , ,
—-— do —•—, krowy od —*— do —■—, jalownik od 
_ . — do —■—, cielęta od —•— do nierogacizaę
tuczną od 0—' — do O— ; bitej wagi: nierogaeiznę od 
100’— do 17G‘- - .  ió zakupionych aa oko płacono za 
sztukę: buhaje od 159’— do ZoO—, woły z paszy od 
żOO'— do 320"—, krowy od 120-— do 250‘—, jałówki od 
76’— do 150"—, cielęta od 23'— do tiT—, owce i kozy 
od 24’— do 32'-—.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na miejsco­
wą kcnsumcyę 48/ sztuk, na konsumcyę innych gmin 
kraju 08, na eksport za granicę kraju bydła rogatego 
0—, na eksport za granicę kraju nierogacizny

Ceny powyższe obliczono bez opłaty ikcyzowoj.
Ceny ziemiopłodów. Kraków, 13 października. Płacono 

za 100 kiiogr,: Pszenica biała —1—- do —.—, czerwona
i żółta — do — , węgierska — do — ; żyto 
krajowe —'— do —•—, węgierskie —•— uo —’— ; ję­
czmień aa krupy — do —•■—, browarny —■— do —
na pasrę od •— ■— do — ; owies do siewu (z opłatą 
akcyzową od —•— do —’— ; owies na paszę (z opłat-i 
akcyzową — do — ; pro-o od do — ; ja­
gły od — do — ; kukurydza od — Q0 
tatarka —*— do —‘— ; groch od — . do — ; fa­
sola od — do —*-—; soczewica —‘—■ do —*— ; wy­
ka — do — siano zwyczajne od 0-39 do 3 'i j ;  
koniczyna pastewna 8’— do 8 80; słoma 6-— do 7- — ; 
rzepak zimowy — do — ; kminek krajowy —•—
do — . kminek holenderski do ; koniczyna
nasienna czerwona O—’— do O—1—; koniczyna nasienna 
biała —G’— do —O’— ; tymotka nasienna o l —’— uo 
— ; esparsetta —'— do —■— ; ziemniaki 3'20 do 
1‘40; jaja za kopę 4’80 do 5’20; masło za 1 kilogram 
2’40 do 2’80; ser za 1 kg —'70 do —'76; mleko zbie­
rane za 1 litr —T2 do —T6, mleko niozbierana —'20 
do —‘24; spirytus na 95’  za 1 hl. —’— do —0; oko­
wita na 75“ Tralesa — do —’—.

Z powodu święta izraelickiego targu na zboże nie 
było.

Związek gal. koirńsyonierów handlu nierogacizny. Wi-e 
deń (St. Mark), 18 października. Na dzisiejszym targu nie­
rogacizny było ogółom 14-837 sztuk, w czem bagonów

, S ro n lis a  '%
jj; . ’ -’%v 

Ł i v ó w ,  19 października.^
Rada narodawa odbędzie pierwsze posiedzenia 

20 b. m. we czwartok o godzinie 4 po południa W 
gmachu sejmowym w V. sali komisyjnej z następni 
jącym porządkiem dziennym: 1) ukonstytuowanie 
Rady, to jest wybór prezesa, trzech wiceprezesów, 
skarbnika i sekretarza; 2) wybór komisy! wyko­
nawczej. —  Z upoważnienia sejmowego Koła pler 
wsze to zebranie zwołał p. Albin Rayski.

Obchód Chopinowski we Lw ow ie. Wobec licz­
nych zapytań, komitet obchodu szopenowskiego wy­
jaśnia za naszem pośrednictwem, że karty ucze­
stnictwa. w zjoździe muzyków mogą nabywać 
wszyscy, tak, jak na przykład b’lety na koncerty, 
czy do teatru. Karta kosztujo cztery korony i 
uprawnia do wzięcia udziału w zebraniu towarzy- 
skiem w sali Koła literacko-artystycznego dnia 22 
b. m., w posiedzeniach plenarnych i obradach sek­
cyjnych zjazdu z prawem zabierania głosu w dy- 
skusyi. Wszyscy wreszcie nabywcy kart uczestni­
ctwa otrzymają w swoim czasie księgę pamiątko­
wą zjazdu, która, prócz referatów zjazdowych, bę­
dzie zawierała artykuł pióra Paderewskiego, kom­
pozycję Żeleńskiego, umyślnie dla zjazdu przezna­
czoną, autograf nieznanej pieśni Cnopinu do słów 
Bohdaua Zaleskiego i będzie stanowiła miłą pa­
miątkę pierwszego zjazdu muzyków polskich. Nie­
wątpliwie i nasi znakomici goście: Paderewski, Ro- 
senthal, Żeleński, Landowska, Melcer i inni we­
zmą czynny udział w obradach zjazda, nie mówląo 
już o tych, którzy zgłosili referaty. Różnorodność 
tematów uczyni obrady zajmującemi nawet dla nie­
fachowców, tem bardziej, że na liście uczestników 
widzimy nazwiska naszych najlepszych prelegeu 
tów.

Bursa grunwaldzka we Lw ow ie. Jak już do(
nosiliśmy, odbyło się onegdaj we Lwowie uroczy­
ste poświęcenie gmachu Bursy grunwaldzkiej (w ul. 
Zielonej) utworzonej staraniem Związku okręgo­
wego T. S. L. Poświęcenia gmachu dokonał w o* 
becności marszałka, prezesa Koła polskiego, wiel­
kiego zastępu posłów i obywatelstwa, ks. arcybi­
skup B i l e z e w s k i ,  poczem przemówił poseł 
A d a m ,  którego staraniem Bursa stanęła. Mówca 
oddał instytucyę pod opiekę i kontrolę całego n« 
świailomionego społeczeństwa. W  końcu zabrał głos 
prezes T. S. L. dr B a n d r o w a k i, wyrażając prze­
konanie, że tak, jak udało się to dzieło stworzyć, 
udało się powołać całe społeczeństwo do ofiarności, 
uda się osiągnąć ten cel, do którego bursa jest 
powołana. ^

0szU3iWD bankowe. Za Lwowa telefonują: Do­
tąd nie wyśledzono sprawcy oszustwa w tutejszej 
filii zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, 
rolieya przypuszcza, że działały tu dwlo osoby. 

Urzędnicy filii tego zakładu w Bernie oświadcza­
ją, że blanblet, użyty przez oszusta, r ó ż n i  s i ę  
z n a c z n i e  cd blankietów, używanych przez filię/

Repertuar tea tru  m iejskiego w e  Lw ow ie . ;
We czwartek: „Hrabia Luksemburg* z Hen, Millerem 

w roli tytułowej.
W piątek: „Panna Maliczewska*.

Zatw ierdzen ie  ke. przeora Welońekiego.
Jak wiadomo, wybrany w lipcu br. przeorem 

klasztoru ks. Justyn W e l o ń s k i  w Częstocho­
wie, nie został zatwierdzony przez władzo rosyj­
skie, które poleciły dotychczasowemu a ponownie 
niewybranemu przeorowi ks. R e j  m a n o  w i 
prowadzić dalej zarząd klasztoru. Spodziewaj 
się należało, żo teraz zwłaszcza, wobec objęcią 
zarządu klasztoru przez delegację świeckich 
księży z ramienia biskupa ks. Zdzitowieckiego 
kwestya przeora Paulinów pozostanie jeszczy 
dłuższy czas w zawieszeniu. Tymczasem władze 
widocznie z powodu wypadków na Jasnej Go 
rze przykładały wagę do tego, aby stan dotych­
czasowy nie był utrzymany. Bo oto donosi waf( 
szawskie „Słowo* pod datą wczorajszą:

„Dowiadujemy się, że w dniu wczorajszym' 
g e n e r a ł  - g u b e r n a t o r  w a s z a w s k i  z a ­
t w i e r d z i ł  o j c a  J u s t y n a  W e l o ń k i e g a  
na s t a n o w i s k u  p r z e o r a  k l a s z t o r u  
P a u l i n ó w  na J a s n e j  Gór z e * .

ry w Polsce Dra

S R  w sław  Załóg. u? ,,
Do „Kuryera Warszawskiego* donoszą z Ham-j 

burga, że Z a ł ó g  j u ż  w t y c h  d n i a c h  w y ­
d a n y  b ę d z i e  w ł a d z o m  r o s y j s k i m .  Te­
legram „Kuryera Warszawskiego* potwierdź?, 
doniesienia wczorajsze z Hamburga, żo Załóg 
przyznał się do udziału w świętokradztwie. » 

Z Częstochowy donoszą do warszawskiego 
„Słowa*: Według otrzymanych tu wiadomości, 
Stanisław Załóg, aresztowany w Hamburgu, 
zaprzecza udziału w zabójstwie i wogóle nie 
przyznaje się, że znal kogokolwiek w klaszto- 
rze (?), a uawet twierdzi, że wcale nie mieszkał 
w Częstochowie (?).

Również zamieszcza „Słowo* następującą de­
peszę z Częstochowy: Nadeszła tn depesza 
z B r u k s e l i  do dyrektora policyi, zawiada­
miająca, że został tam ujęty wczoraj po połu- 
duiu Stanisław Zułóga, urodzony _w roku 1872- 
Człowiek ten widocznie noszący i d e n t y c z n e  
n a z w i s k o  z uczestnikiem zbrodni, aresztowa­
nym w Hamburgu, po raz pierwszy dowiedział 
się o zbrodni w Częstochowie. " <

Dodać tu należy, że istotnie nazwisk „Załóg*, 
lub „Załoga* jest wiele. Komisarz policyi kra< 
kowskiej dr J a s i e ń s k i  opowiadał właśnie j#  
dnemu z naszych sprawozdawców, że w cha 
rakterza swoim, jako naczelnik ekspozytury poj 
licyjnej na dworcu krakowskim, on sam wypra^ 
wiał zagranicę kilkunastu emigrantów, noszą! 
cycli to nazwisko.

Damazy I Załóg. p  ”
Wczorajsza depesza z Hamburga, donosząca); 

że aresztowany tam onegdaj Stanisław Załóg 
przyznał się do spełnieuia świętokradztwa, przy-- 
czyni się, jak oczekiwać ' należy, znacznie daj 
wyjaśnienia zbrodni Damazego Macocha. Ze­
znania tak Macocha, jak i Załoga, czynią bo­
wiem wrażenie, jakby z góry były ułożone, 
Z a ł ó g  przyznaje się podobno tylko do świę- i, *">*-* -* „r J *0 -

wychodzi zeszytami: Tom Ii tom II- gipolOO 
tablic, w teczkach oprawne po 4 0  K . Z  tomu 
Iii-go wyszedł zeszyt III. Przedpłata 30 K. 
x-> * Redakcyai Kiliasklcgo 4, mm
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t o k r a d z t w a ,  M a c o c h  tylko do m o r d e r ­
s t wa,  podczas gdy nie można prawie przypuścić, 
aby którąkolwiek z tych zbrodni ktokolwiek 
z nich dwóch dokonać mógł sam, na własną 
rękę. Co do Macocha, podejrzenie, że brał udział 
w świętokradztwie, odrazu było bardzo silne i 
dotąd nie upadło, mimo że wypiera się on sta­
nowczo, że w pewnych sferach Częstochowy uwa­
żają go za niewinnego tej zbrodni. A jednak 
tylko zaplątanie się w to świętokradztwo mogło 
być motywem potwornego morderstwa. Ofiara 
zbrodni, Wacław Macoch, o świętokradztwie tern 
wiedzieć musiał. Może bezpośredniego udziału 
w niein nie brał, tak jak i Damazy Macocli, 
którego rolą było prawdopodobnie oddanie klu- 
czów Załogowi i stanie na straży (razem z Wa­
cławem?); pod osłoną takich ostrożności Załóg 
mógł się zdobyć na wj'konanie „fizycznej czę­
ści" zbrodni, jak przystawienie drabiny, wspię­
cie się po niej i dokonanie samej kradzieży. 
Nastąpił potem zapewnie podział łupów, a dalej 
konsekwencje tego wspólnie dokonanego czy­
nu: morderstwo.

I tu nasuwa się coraz bardziej ugruntowane 
podejrzenie, że morderstwa dopuścili się obaj: 
Macoch i Załóg-. Przemawia za tem także wy- 
uik sekcyi i protokół komisji lekarskiej z Ra­
domska, która „tiupa w sofie" oglądała. Należy 
dziś przypomnieć opinię lekarzy, ogłoszoną w 
pierwszych dniach sierpnia b. r. „Komisya do­
szła do przekonania —  czytamy tam —  że ofia- 
;ra musiała być zaskoczona przez morderców 
we śnie, leżąc na lewym boku, i że umiejętnie 
■i z silą zadane ostrym toporem ciężkie rany, 
spowodowały śmierć rychłą". Już więc w tem 
pierwszem zdaniu protokół lekarski konstatuje, 
że ofiara została zaskoczona p r z e z  m o r d e r ­
c ów.  Dalej stwierdza protokół, że „wyraz twa­
rzy nieszczęśliwego jest błagalny, widocznie 
w c z a s i e  z a d a w a n y c h  c i o s ó w  b ł a g a ł
0 ż y c i e " .

A więc musiała być znaczna przewaga po 
stronie czynnej, co wskazywałoby, że morder­
ców było przynajmniej d w ó c h .  Ś. p. Wacław 
Macoch był bowiem tęgim i wysokim mężczy­
zną, podczas, gdy Damazy jest prawie małego 
wzrostu i nie robi wrażenia człowieka silnego. 
Potwierdza to przypuszczenie fakt, ża Macoch, 
zbrodniarz tak przezorny (na dwa tygodnie na­
przód dał wyostrzyć siekierę), był na tyle nieo­
strożny, że ofiarę swą po pierwszych ciosach 
dysponował na śmierć. A  więc miał czas i był 
zupełnie pewnym przewagi swej nad ofiarą.
1 jedno i drugie mogło mu zapewnić tylko 
współdziałanie kogoś drugiego. Zwróciwszy na­
wet uwagę na okoliczność, że Wacław był już 
silnie zraniony, nie można na pewne odrzucić 
przypuszczenia, że Damazy i Załóg mordowali 
razem. Dodatkowo wspomnieć tu jeszcze należy 
o końcowym ustępie protokółu lekarskiego, 
wskazującego na fakt, który przyznał już pod­
czas pierwszego przesłuchania w Krakowie Da- 
mazy Macoch: „Ślady na szyi wykazują, że 
oprócz zadawania ciosów jeden z morderców 
d u s i ł  o f i a r ę " .  A  więc i w tem zdaniu stwier­
dzają lekarze przez słowa „jeden z morderców",

JLe morderców było więcej, a nie jeden tylko.
Z tych wszystkich względów ustala się co­

raz bardziej przekonanie, że tak świętokradz­
twa, jak i morderstwa dopuścili się przynaj­
mniej we dwójkę, Damazy i Załóg. Rzecz po­
tem prawdopodobnie omówili D r o z d z i e l i l i  
m i ę d z y  s i e b i e  r o l e  na wypadek dostania 
iq w ręce władz. Z a ł ó g  w z i ą ł  na s i e b i e  

ś w i ę t o k r a d z t w o ,  D a m a z y  —  m o r d e r ­
s two.

Te szczegóły wyjaśnione być mogą dopiero
Piotrkowie, przy konfrontacji, gdy obaj, tak 

Damazy, jak i Załóg, odstawieni zostaną do 
tamtejszego więzienia gubernialnego.

Echa znalezienia „trupa w sofie".
Dzienniki częstochowskie, przypominając fakt 

wyłowienia 27 lipca „sofy z trapem" w Zawa­
dach koło Noworadomska, wskazują, że zato­
pienie tej sofy w stawie dokonane było nad­
zwyczaj pośpiesznie. Pisnąwszy sofę, sprawcy 
nie popatrzyli, jak ona upadła i pośpiesznie od­
dalili się, sądząc, że spoczywa ona już na dnie. 
Tymczasem oparła się o wielki kamień i zanu­
rzywszy się jednym końcem, drugim sterczała 
na powierzchni wody. To naprowadziło na wy­
krycie zbrodni. ■—

Sprawdzani kosztowności.
Jak z Częstochowy donoszą wzywano onegdaj 

kilku Paulinów do biura policmajstra, gdzie po­
kazano im k l e j n o t y ,  p r z y w i e z i o n e  w 
r z k a t u ł c e  z cukrowni „Szreniawa", gdzie 
Helena z Krzyżanowskich Macochowa oddała je 
do przechowania. Pomiędzy innemi szkatułka za­
wierała: 11 zegarków złotych, kilka bransolet, 
graby łańcuch złoty, pierścień, brosze, perły, 
stare monety złote i t, d. Paulini nie mogli dać 
odpowiedzi stanowczej, czy pokazana im przed­
mioty pochodziły z kaplicy  Jasnogórskiej.

Następnie śledcze  ̂władze sądowe przybyły w 
towarzystwie połicyi miejscowej na Jasną Górę 
celem porównania i sprawdzenia przedmiotów 
cennych i drogich kamieni, znalezionych w szka­
tułce, czy odpowiadają one klejnotom, znajdu­
jącym się w skarbcu Jasnogórskim. Znaleziono 
wielkie podobieństwo, jednak ż a d n e j  p e w n o ­
ś c i  n i e ma ,  czy klejnoty proszowickie pocho­
dzą z Jasnej Góry.

Macoch w Krakowie.
W  tych dniach odwiedził w celi Damazego 

Macocha Jezuita ks. Marszałowicz i rozmawia! 
z nim dłuższy czas. Charakter rozmowy tej 
miał być bardzo szczery, Macoch opowiadał 
wiele i długo ks. Marszałowiczowi o swem ży­
ciu. Macocha pozyskał sobie ks. Marszałowicz 
twoją uprzejmością.

Jak wiadomo, połicya rosyjska używa najro­
zmaitszych sztuczek w celu wydobycia zeznań 
od aresztowanych.— Komisya śledcza rosyjska, 
ktćra była w Krakowie zaraz po aresztowaniu 
Macocha, użyła podstępu także i na krakowskim 
gruncie. Mianowicie jeden z urzędników policyi 
rosyjskiej oświadczył Macochowi, że Stanisław 
Załóg został już aresztowany. A na to Macoch: 
/ — Tak ? Cieszę się, bardzo się cieszę, bo en 
powie całą prawdę.

Ogólne zdziwienie wywołuje fakt, że rząd ro­
syjski dotąd nie zażądał w y d a n i a  D a m a z e ­
g o  M a c o c h a .  Od chwili aresztowania Maco­
cha na dworcu krakowskim upłynęło już blisko 
dwa tygodnie, przesłuchania informacyjne w kra­
kowskim sądzie już się ukończyły —  Macoch 
po prostu próżnuje, a sprawa jego w zawiesze­
niu. 'V-' ■■« :i-u\

Jak wiadomo, w celi Damazego Macocha na 
Jasnej Górze znajdowała się s i e k i e r a  już na 
14 dni przed dokonaniem zbrodni. Z posiadania 
jej tłomaczy się Macoch obecnie w ten sposób, 
że trzymał ją u siebie, bo chciał poobcinać 
dziczki w ogrodzie, a następnie narąbać srno- 
łowca dla obłożenia nim futra, w które zakra­
dły się mole.

Zawiadomienie sądu o aresztowaniu Załoga.

Krajowy sąd karny w Krakowie otrzymał 
urzędowe zawiadomienie o aresztowaniu wspćl 
nika zbrodni na Jasnej Górze, Stanisława Za­
łoga, w Hamburgu. W  zawiadomieniu tem wła­
dze niemieckie nie podają treści zeznań Stani­
sława Załoga przed poiicyą w Hamburga.

.S o  ? i r z y s z t o f o r y
Wynajmuje i sprzedaje pierw­

szorzędnych fabryk fortepiany, piauina, harmo­
nie i pianola za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomśesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

IŁ&P

(Telegramy „N. Reformy" z d. 19 października.)
Lwów. Wczoraj na posiedzeniu prezydyów klu­

bów oświadczył minister B i l i ń s k i ,  że ani 
teraźniejszy, ani późniejszy rząd nie będzie 
budował kanałów.

Na zapytanie, jakie są gwaraneye, że rząd 
wypłaci ofiarowane odszkodowanie 120 milio­
nów koron, odpowiedział B i l i ń s k i ,  że intere­
sowane kraje muszą s a m e  w y w a l c z y ć  s o ­
b i e  te o d s z k o d o w a n i a ,

W czasie dyskusji wyszło na jaw, że Czesi 
wybrali dla siebie za czasów Korytowskiego 
z funduszu kanałowego 57 milionów koron.

Lw ów. Na naradzie przewodniczących klu­
bów podniesiono, że w Czechach rozpoczęto bu­
dowę kanałów w trzech miejscach i zapytano 
ministra B i l i ń s k i e g o ,  jak się rząd wobec 
tego zachowa i c z y  k a n a ł y  te b ę d ą  d a l e j  
b u d o w a n e ?

M i n i s t e r  n i e  da ł  na t o  o d p o w i e d z i .

lą na pokład okrętu, następnie przecięto linę, 
łączącą balon z gondolą. U w o l n i o n y b a l o n  
p o p ł y n ą ł  z s z a l o n ą  s z y b k o ś c i ą  i n i e ­
w i a d o m o  g d z i e  s i ę  o b e c n i e  z n a j d u -  
i e. •

Dzienniki tutejsze w y s t ę p u j ą  p r z e c i w  
W e 11 m a n o w i, nazywając go a w a n t u r n i ­
kiem.  Przedsięwzięcie jego nie było już z gó­
ry traktowane doważnie i nie miało widoków 
powodzenia.

Nowy Jork, W sprawie wyratowania Wellma- 
na donoszą jeszcze: Balon „Ameryka" telegra­
fował do parowca „Trent" wczoraj o godzinie 
4 minut 30 rano, że załoga chce balon opuścić. 
„Trent" zgodził się na życzenie balonu, który 
leciał z diyżością 12 mil. Opuszczenie łodzi ra­
tunkowej balonu było b a r d z o  t r u dn e .  Po 
spuszczeniu łodzi wzniósł się balon w górę. - 
Wellman oświadczył, że balon został tak dalece 
zapędzony z linii okrętów, że nie było wskaza- 
nem dalej lecieć.

Waszyngton. Prezydent Taft polecił urzędowi 
marynarki, aby wydał zarządzenia dla ratowa­
nia Wellraana i w razie potrzeby, aby wysłano 
okręt wojenny. W  urzędzie marynarki panuje 
zdanie, że Wellman miał s z c z ę ś c i e  —  gdyż 
miejsce, gdzie go wyratowano —  l e ż y  p o z a  

w y k ł ą r u t ą  o k r ę t ó w .  W każdym razie 
przepędził balon 69 godzin w powietrzu i w- ten 
sposób pobił wszystkie rekordy na odległość i 
czas.

Rowy Jork. Kiedy parowiec „Trent" przyjął 
na pokład załogę balonu „Amerika" było kolo 

8 rano. Odczepienie lodzi ratunkowej balo­
nu —  jak już doniesiono —  sprawiło wiele tru­
dności i zabrało wiele czasu. Ekwilibrator kilka­
krotnie groził wywróceniem łodzi i wyrwał małą 
dziurę w jej boku. Od jego uderzeń odnieśli 
skaleczenia telegrafista i jeden z pilotów.

II
(Telegramy „N. Reformy" z d. 19 października.)

Brema, Przed składem kolei miejskiej przy­
szło -wczoraj do c i ę ż k i c h  w y k r o c z e ń .  
Zgromadzony tłum, l i c z ą c y  p r z e s z ł o  1000 
l u d z i ,  obrzucał policyę flaszkami i kamienia­
mi. Policya odparła go szabianr. Z domów 
rzucano na u r z ę d n i k ó w  r o z ma i t e  przed­
mi o t y .  Niepokoje trwały do p ó ź n e j  n o c y .  
Dokonano wielu aresztowań. Znaczna liczba 
osób, między tymi k i l k u  p o 1 i c y a n t ó w, ran­
nych.

Sprawdziły się aż nadto wcześnie przepowie­
dnio rzeczoznawców, że przedsięwzięcie YYell- 
mana, śmiałe zresztą i popularne, nie mogło się 
powieść przy dzisiejszym stanie techniki balo­
nowej. Na podróż z Ameryki do Europy przez 
ocean Atlantycki, a więc na drogę, wynoszącą 
około 6000 kilometrów, żaden balon nie może 
zabrać dostatecznego zapasu gazu, a specjalnie 
balon YYellmana nio posiadał dosyć benzyny 
dla motorów i był z góry na pewien czas ska­
zany na jazdę z wiatrem bez współudziału mo­
torów. Do tego należy dodać szereg innych o- 
kolicznośei, przeciwnych podobnemu przedsię­
wzięciu —  nic tedy dziwnego, że Wellman wy­
lądował na pokładzio okrętu „Trent", w odle­
głości 550 kilometrów od Atlantic-City. Mimo 
to utrzymał się Wellman 69 godzin w powie­
trzu,■* gdy dotąd balony nie zdołały tego uczy­
nić ponad 37 godzin.

Telegraf bez drutu oddał w tej podróży zna­
komite usługi. Tylko dzięki depeszom za pomo­
cą telegrafu bez drutu wiedziano z początku, 
gdzie się balon Wellmana znajduje, a równie 
tylko dzięki temu wynalazkowi ocalał śmiały 
aeronauta ze swoimi towarzyszami. Mając w ło­
dzi przyrząd do telegrafowania bez drutu, we­
zwał pomocy okrętów, któie —  jak słusznie 
sądził — mogły się znajdować w pobliżu 1 po­
siadać równie podobne przyrządy telegraficzne. 
Na wezwanie Wellmana odpowiedział okręt 
„Trent" i zabrał na swój pokład aeronautów.
(Telegramy „N, Reformy" z d. 19 października.)

- Lonśyn. Szczegóły w y r a t o w a n i a  W e l h  
ma n u  nie są dotąd znane. Wiadomo tylko, że 
spuszczenie łodzi ratunkowej i balonu na okręt 
połączone było z o g r o m n e m i  t r u d n o ś c i a ­
mi,  przyczem załoga okrętu „Trent" nadzwy­
czajnie się odznaczyła.

W każdym razie Wellman pobił wszystkie 
dotychczasowe rekordy, albowiem u t r z y m a ł  
s i ę  w p o w i e t r z u  69 g o d z i n .  Do do dłu­
gości drogi, jaką odbył Wellman, trudno coś 
powiedzieć, ponieważ droga ta nie jest dotąd 
znana. Miejsce, w którem ocalono Wellraana, 
odległe jest o 550 kilometrów od Atlantic- 
City.

Dzienniki sądzą, że przy dzisiejszym stanie 
aeronantyki wzlot ponad Oceanem uważać na­
leży za utopię.

Londyn. Z N o w e g o  J o r k u  donoszą: ■
W niedzielę po południu balon „Amelvka“ 

znajdował się pod 42 stopniem północnej sze­
rokości i 65 stopniem zachodniej długości. —- 
Wiatr był tak silny, że balon leciał z szybko­
ścią 25 mil na godzinę. Towarzysze Wellmana 
kilkakrotnie prosili go, aby. zakończy { podróż, 
gdyż lada chwila obawiali się katastrofy.

Położenia aeronautów stało się wkoncu kry­
tyczne. Wellman wysłał wreszcie depeszę do 
parowców, znajdujących się na morzu z prośbą 
o pomoc. Przez 20 godzin jednak nie zauważo­
no żadnego okrętu. Dopiero wczoraj nad ra­
nem parowiec „Trent" pochwyciły depeszę, wy­
słaną przez Wellmana. Ratunek był bardzo 
utrudniony i t r w a ł  aż  3 g o d z i n y .  Wresz­
cie udało się aeronautora opaść wraz z gondo-

i Sejmu Unisto,
(Telegramy „N. Reformy" z d. 19 października)

Lwów. Po odczytaniu interpelacyj i odpowie­
dziach komisarza rządowego, zabrał na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmowem głos pos. L e w i c k i  
i zażądał odroczenia posiedzeń Sojmu, aż do 
wygotowania projektu reformy wyborczej.

Żądanie to wywołało w Sejmie ogromne wra­
żenie,

M a r s z a l e k  przerwał natychmiast posie­
dzenie Sejmu, poczem odbyła się narada prze­
wodniczących klubów w sprawie żądania posła
Lewickiego.

Następnie odbędą się narady komisyj parla­
mentarnych poszczególnych klubów w sprawie 
stanowiska, jakie zająć mają w tej sprawie.

Muzyka obstrukcyjna.
Po przemowie pos. L e o  oświadczył, że zgłosi 

przy końcu posiedzenia wniosek, aby następne 
posiedzenie Sejmu o d b y ł o  s i ę  w s o b o t ę .  
Wobec tego o d r z u c o n o  wniosek o bezzwłocz­
ne przerwanie posiedzenia.

W  sali obrad zapanow ała straszna w rzaw a.
Ukraińcy świstają, biją w pulty i trąbią na 

trąbkach.,
Godzina 12 i pół w południe; wrzawa trwa 

dalej. Słychać ją y/ całym gmachu sejmowym. 
Mimo to marszałek prowadzi obrady dalej.

Moskalofile nie biorą udziału w tych zajściach.

i l a j j ą d  p o t r w a  s a s y a ?
Lwów. Ze strony rządu ofieyalnie oświadczo­

no, że obecna s e s y a  S e j m u  może trwać do 
20 listopada.

(Telegramy „N. Reformy" z d. 19 października.)
Belgrad. Stan zdrowia następcy tronu b a r ­

d z o  s i ę  p o g o r s z y ł .  Wczoraj zawezwano te­
legraficznie p o n o w n i e  prof. Chwostka z Wie­
dnia. Między lekarzami panuje niezgoda co do 
dalszej metody leczenia księcia.

Belgrad. W  ciągu nocy nastąpiło d a l s z e  
p o g o r s z e n i e  w stanie zdrowia ks. Aleksan­
dra, Król Piotr spędził całą noc przy jego łóżku, 
płacząc ciągle. Ks. A l e k s a n d e r  n i e  p o ­
z n a j e  j u ż  o j c a ,

ToSsteJ Cl2C2*y.
Berlin . „Morgenpost" donosi z P e t e r s b u r ­

ga:  S t a n  T o ł s t o j a  j e s t  b a r d z o  g r o ­
źn y . Powołano do niego d w ó c h  1 e k a r z y. 
Tołstoj ma wielką g o r ą c z k ę  i  j e s t  o g r o ­
mn i e  o s ł a b i o n y .

Wyjazd osra.
Fran kfu rt. Para carska wyjeżdża z Friedber- 

gu 27 b. m.

P&dróżo nlomiecMego nssiąpsy 
_ tre m a .

Berlin. Niemiecki następca tronu, po ukoń­
czeniu podróży po Azy i Wschodniej, uda się 
zapewne do Stanów Zjednoczonwch, na zapro­
szenie rządu waszyngtońskiego. "

V s & a zo 2o s  i  r c & o a s t r a ^ o y a  g a k la a t a .
Paryż, braucya i Rosya zgodziły się już na 

miauowanowauie V e n i z e 1 o s a greckim pre­
zydentem ministrów, motywując to tem, że sko­
ro mógł przyjąć mandat do parlamentu, to tem 
samem ma prawo zasiadać w gabinecie. A nglia  
i Y/lochy nie dały dotąd odpowiedzi na doty­
czące zapytanie Grecji.

Venizelos ma zamiar sprowadzić oficerów 
francuskich dla reorganizacji armii greckiej.

Ateny. (Ag. Havasa). Calergis odrzucił pizy- 
ęcio teki spraw zagranicznych;w jego miejsce 

objął ją grecki poseł w Konstantynopolu G r i 
p a r i s. Naczelnik greckiej gminy w Aleksandryi, 
B i n a c h i, obejmuje utworzone 5Ż*ó&wno mini­
sterstwo handlu.

PżMCaS S?lp$983.
Londyn. Wczoraj rozpoczęła się tu przed są­

dem przysięgłych r o z p r a w a  p r z e c i w  Crip-  
p en o w i. Oskarżona miss Le Newe nie przy­
była na rozprawę. • C r i p p e n oświadczył, że 
czuje się niewinny.

W czasie rozprawy przesłuchano świadka 
M u l l e r a  z Ameryki, który oświadczył, że był 
wprawdzie kochankiem Crippenowej, ale nie 
miał z nią bliższych stosunków.

W
St. Louis. Dotąd z 10 balonów, które biorą 

udział w międzynarodowych wyścigach o na­
grodę G o r d o n - B e n n e t ,  wylądował tylko 
jeden amerykański balon. Trzy balony niemie­
ckie widziano niedawno w pobliżu jeziora Mi­
chigan.

m m u ą s m

Kraków, 19 października.
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z dnia 19 października.

U g a d a  c*9slJ0-sI®JSłlae& a la g p & ś o a a .
Praga. Dzienniki czeskie i niemieckie podno­

szą z a s t ó j  : w r o k o w a n i a c h  u g o d o ­
wy c h .  Mimo to w kolach poselskich słychać, 
że już dziś lub jutro przyjdzie do k o m p r o ­
mi s u  we wszystkich drażliwych kwestyacli. 
Stronnictwa radykalna czeskie i niemieckie 
urządzają z g r o m a d z e n i a  i m a n i f e s t a -  
c y e  przeciw zachowaniu się sw ych posłów  na 
konferencyach ugodowych i zarzucają im z b y t ­
n i ą  u s t ę p l i w o ś ć .

BozSam wśrćd SsicfsIisSóar.
Wiedeń. Na kongresie zawodowych organiza­

c ji  - socjalistycznych stwierdzono, że r o b o t ­
n i c y  c z e s c y  wszystkich zawodów wystąpili 
z organizacji ceutralnej i utworzyli organiza- 
cyę autonomiczną.

»
Es*ia«di m i& s o  s tr a jk ® ,

Paryż. Premier B r i and  przyjął wczoraj 
wieczór deputacyę parlamentarnej g r u p y  k o ­
l e j o w e j  i oświadczył przy te j« sposobności, 
że omawianie kwesty i strajkowej między nim 
i grupami parlamentarneini mogłoby tylko p o- 
g o r s z y ć  sytuację. Rząd zamierza objąć w y­
ł ą c z n ą  odpowiedzialność za swoją decyzję i 
zastrzega sobie zdanie o sprawach tych w od­
powiedniej chwili, gdy składać będzie sprawo­
zdanie przed całym parlamentem. Parlament 
będzie miał do rozstrzygnięcia, czy ou, premier, 
dobrzo i słusznie działał, odrzucając rokowania 
z komitetem strajkowym. Oosię tyczy przyszłości, 
to służba kolejowa przekona się, że rząd jej 
interesów nigdy nie zaniedbywał.

Z komisyi dla gruntów poforlecznycb. Ko­
misja krakowskiej Rady miejskiej dla gruntów po- 
fcrtecznych na posiedzeniu, odbytem w dniu wczo­
rajszym, uchwaliła otworzyć u l i c ę  o b w o d o w ą  
W. szerokości około 52 m. w miejsce dzisiejszej 
kolei obwodowej 1 zatwierdziła projekt regalacyi 
uiic na gnmtaeh poforteeznych między ulicami 
Długą a Krowoderską. Następnie komisya rozpo­
częła dyskusyę nad sprawą kosztów gruntów po- 
fortecznyoh.

Sprawa aresztowanych Królewiaków. Po wy­
puszcza, iu z aiesztu śledczego studenta medyejny 
Sergiusza B ogo c k i e g o  i robotnika bronzowniczego 
Władysława B a r s k i e g o ,  pozostało w aresztach 
śledczych krajowego sądu kara.go jeszcze siedmiu 
Królewiaków, a mianowicie: Jan La Lear, Eigeniusz 
Radliński, Władysław Chybowski, Wacław Gołiow- 
ski, Emilian Jlbdoski, Józef llieloz.irck i Zygmunt 
Jasiński. Na pndstawio decesyi sądu wyższego po­
zostaną oni w aresztach i prawdopodobnie zostaną 
w nich aż do czasu rozprawy.

Zal)ój3lv<0 W Ltldwinawie. Towarzysz W ojcie­
cha Stolarza, który wczoraj padł w bójce trapem 
obole toru kolejowego w Ludwlnowio, D y m a n u s ,  
nio został aresztowany, Jecz tylko przytrzymany 
dla złożenia zeznań.

Podejrzenia, jakoby Dymanus brał udział w za­
bójstwie Stolarza, upadły woboc tego, że Dymanus 
zaraz po bójce, w której sam,otrzymał trzy rany 
na ręce, zaalarmował okolicznych mieszkańców, a 
następnie całą rtoc szukał swego zabitego towa­
rzysza.

Śledztwo dotychczasowe ustaliło, ża nie idzie tu
0 morderstwo, lecz o zabójstwo,

Prócz • przyirzymanego Dymanusa, aresztowano 
dotąd pięciu ludzi, z których jednego, mianowicie 
Stanisława Ziębę, już wypuszczono na wolność.

Dziś o g. U  rano odbyła się na nowym cmen­
tarzu w Podgórzu sekeya zwłok zabitego W ojcie­
cha Stolarza. Brali w niej udział ti/.yk miejski w 
Podgórzu dr Smorągiewiez, dr Sokaitter z Krako­
wa, z ramienia sądu sędzia Jr Agat, a z ramienia 
policyi nadkomisarz p. Krzyżanowski.

Rana, od ktćr/.j padł Stolarz, nie była zadana 
w serce, lecz w krtań od lewej strony ku prawej 
W dół. Nadto Stolarz otrzym ał drugi cios nożem  w 
iewą łopatkę.

Sekeya zwłok dotąd nio jost jeszcze ukończoną, 
niewiadomo też, czy przyczyną śmierci Stolarza 
były rany. czy też późniejsze komplikacje. Policya
1 żandarmerya są już na tropie sprawców zabój­
stwa. j

Sztmwnm f e Ł z ę a g n k i

Snnopomocę sorsźiiei w K iś
ulica Wiśina L. 10

składam niuiejszem najgłębsze podziękowanie za uł 
dzielenie mi tak szybko i tak wysokiej zapomogi! 
z powoda zgonu mego mężo, ś. p. P a w ł a  F l i s a /  
który był członkiem Szanownego Stowarzyszenia.

Niech podziękowanie to będzie zachętą dla tych 
którzy, nie będąc członkami tego bninanitarneg* 
Stowarzyszenia, nie znają dobroczynnych skutków 
należenia do tegoż. 7690 1

KARY A FLIS0A7L
P i a s k i - G r z e g ó r z k i .

  1

E f i a t c a y s S a w  S f i s i - e w i M
(chirurgio, ortopedya, masaż.) 

przeprowa L i} się u!. Siewska 20, I p., tel. 1393.
ord. 2 — 4. 7574 2 6

Gdy IH fis  s ł p w r l i ó

wtedy powinni, wodie ludowego przysłowia,) 
ludzie wrażliwi szczególnie pilnie wy.■-trze* 
gać i ię przeziębienia. Nieocenioną przysługę 
oddaji im vv tern Faya prawdziwo Sodtń- 
skio pastylki mineralne, rozumie się tylko, 
prawdziwe. Kto ich nż.ywa wedle wypróbo-; 
wsnego przepisu, ma rękojmio, że zmiany! 
} owietrza, w razie zresztą normalnego tri bu 
życia, n.c mu me zaszkodzą. Faya prawdzi* 
wych Sodeńskich pudełko kosztuje tylko 
K 1*25; trzeba jednak ściślo wtstrzegać 

się naśladowflictw.
Genc-ralne zastępstwo na Anstryę-Y\*ęgry:

W. T. Gnnfzert, c. k. nadworny dostawca, Wiedeń, 
JY.T, Grosse Neugasse 17.

Bw E& le& luw  K e ro le w lc z
b. asystent c. k. kliniki lekarskiej Uniw. Jag. 
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3— 5. 
Pracownia dla badania chorób żołądka, jelit 

i krwi, u!. Długa k 4, I p. (nad apteką). 
7632 2 4

m m m m
p«B 273B & t B r z e s a w s k ic a . n

Pokoje cieple i słoneczno. Leżalnia do kuracji' 
klimatycznej. )

Ceny od 5 korert. 7592 2 10

Od dnia 20 b. m. aż do ukończenia restauracji 
Szarej kamienicy wejście do Y

S a L la d ti E tu a iy s ty cz a e g c

Bm ©intern M lM Ie g O '
od ulicy Siennej I. 1.

7675 1 3

SCiUCiiTA fatece stearynowe
„ L E » A “

najprzedniejszy wyró% osobliwe eleganckie 
opakowanie I 7623 l  14

Kie ociekają! 
Bez woni!

Nie kopcąI 
Bez kurzu 1

Palą się jasnym, spokojnym płomieniem.

D r S. ZELT
przeniósł swą kancelaryę adwokacką 

d a  S ? a k s w a
15, I p.do domu przy ul, Floryańskiej 

7664*1 3

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

S S I c s ł - s - n l  I C o n o j j j i i r a s i c . i ,

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

■ redakcji).

Niuiejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że 
otworzyliśmy przy

p i£ c u  P c^ ira łlsa ń s U ia  4

instytut leKarsko-dentystyczny
prowadzony^ według najnowszych wymagań wie­
dzy i techniki dentystycznej.

Instytut zaopatrzyliśmy we wszystkie naj­
nowsze przyrządy elektryczne.

Plombowanie, jakoteż rwanie zębów bez bólu. 
Radca Rządu dr Sapinski i Dentysta E hrlich , 
odznaczony dyplomem i złotym medalem wyst.

Uniwersytetu dentystycznego w Paryżu. 
Godziny od 8— 1 i od 3— 6, w niedzielę 8— 1, 

dla biednych bezpłatnie 8— 9 ~f 
7510 4 12 -

rla  30 £ł£-p. mi$3,
pokój dla 1— 2 osób do w ynajęcia od 1 listo -' 
pada. Tamże wykwintne utrzymanie. Znakom ite 

i obfite obiady dla kliku osób po i< 1.40. 1
Ul. Krowoderska 38. parter, dzwonek na lewo, 

od 2 —4. 7677

Dla nsraseyfi! i efisMsiiysii ycS,
którzy źle znoszą kawę, nie ma lepszego napoju 

rannego, juk „ K n f e k e "  gotowany w mh-ku. 
2159.

A d w o k a t  P r  M a d e i
irzeniósł kancelaryę 7676 1 3'

na ulicę P cseiska  Hr 17.

Wiedeń, 19 października, (Giełda noładniowa.)
Haiki 117'6.T. Renta majowa 93 15, Itenta fc.renów, 

węgierska 91-75. Aknye a astr, zakł, krel. 667 25. Akcja 
węg. Łdkł, kred. S54-—. Akcja Anglob&nkii '116 75. Akcja 
Umonbanku 632'—. Akcje iiankvereinu 537'ńO. Akaye LBjł- 
dorbanka 531-7ó, Akeye koloi paistwowTck 7óó-75. Lom­
bardy llć'50. Akcye fabrjki broni 7fc'3-óO, Akoye tyto­
niowe 37S-—. Alpiny 766-7ń. Riina-Muranyi 702-U5. Ak*
cye praskiego To w. żelaznego  —. Loży turecki.
ć56-—. Kuble 254-50. Akcje galic. Banka hipotecznego 
0—-~ .

Usposobienie-, spokojne.
Ssrlln, 19 października. {Giełda perar.na,)
Akcjo kralytowe J09‘37. Tcw dyskontowe 139 12.
Uiposobienie: ciche.

Giełda warszawska.
Warszawa, 19 października. 5
-1-procentowa runta rosyjska 94*55 rb,; 5-proo. po/yl 

czka rosyjska I emisyi 479’bO rb.; 5-proo. pożyczka 1I> 
emisji 376-50; szlacheckie 370'— ; listy ziem,
skie .SłS-70; 4-pree. listy ziemskio 81-50 rb.; 5-proc, 114 
sty^miasta Warszawy yd-75 rb.; 4'f,-procentowe listy 
miasta Warszawy 9I-S0 ruo.; 4*/a pro’ . listy !ólzki<i 
ćśj-bó iub.; 5 proc. listy iódikie 9J-33 rb.; akcye Bankni 
handlowego ^warszawskiego^ rub,; Cukrowni®
360’—
Rudzki 
rb,
&

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 19 października.
Psteaioa na październik io -3) do lu ‘b l ; pszenica u4 

kwiecień 10-37 ao 10-38' żyto na październik od 7-72 d» 
7-73; żyto na kwiecień 7-79 do 7‘80_; owies na paździer4 
aik od 7-97 do 7-98-, owies na kwiecień 8-30 do 8-31 j 
kukurudza na maj ó'44 do 5-45; rzepak —•— do —•—/

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie ełab® 
pięknie.

A l f a b e t  p o ls k i  ■“  - ****>
. I r  , - ^  - p o e s ś | m ysyte  się  odwrotno, T

Al'?:"--7* V .■* -4 <'.*3̂

K ra k ó w
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i żerdek wzmacniające: 
.przeczyszczające pastylki

k l i n l m i t e  w y p r ó b o w a n e ,  d z ia lą ją  n ie z a w o d n ie ,  l a -  
g «d ii i©  I  n s t a l s ją c o ,  P r a w d z iw o  t y l k o  z  ita z w ld k ie ia  
15arl>©r. P g g d o fk o  z a  ■?© h a l .  i  K  2 .4 0 .  H e l i .  © c is t -  
A j>«t3 ie?sevs, W ie d e ń ,  I . ,  © p e r s ig o s ^ e  1 6 . K M znaezoiiO  
e. & . n a g r o d ą  p a ń s tw o w ą

0530
tOCOOlCO

t : us :::*{?«a «

3  usp j iu Sui:H:,ł

F l a P s p s s o  5 fssQ E S & S e

Bibułki do papierosów
7532 1 27S k ł a d  g S Ó T O ^ s

Jac. Schnabl & Co, Wiedeń, XIX,

iBIgiffiDBOlfeiMi
przyjmuje wszelkie roboty w języku: polskim, 
francuskim, niemieckim i angielskim. Helena 
Prydowa, B atorego 10. parter, przyjmuje od 9—3. 

7305 1 10

1  (SiUUJffóiu ssa
doży pokój frontowy, o dwóch oknach, z balko­
nem i osohnem wejściem, zaraz do wynajęcia, 
z meblami iab bez. przy ul. Dietla 3, II piętro. 

7630 1 3

Do wynajęcia
pokój duży, słoneczny, z osohnem wejściem, 
Umeblowany, na dwie osoby. Krupnicza 16,1 p,, 
w ponsyonacie p. Tomaszewskiej. 7658 1 6

W f f l j  B t o M
Inb rządowej, ofiaruje stosowna, nagrodę. Dy­
skrecja zapewniona. Zgłoszenia 22. SŁposte 
restante Żabno. 7657

mm beblItźa
udzielają lekcyj osobnych i zbiorow ych: 

i ^ B P I l I S C s l I l l s  z wyżaz, wykształ. 

A l t ó | J [ l I / ś b  z wyźsz. wykształ.

z wyższ. wykształć, 
E rakdw , źw . Jan 3 3 ,1 p»' osoa 7 100

lR R I7 i Ip« ° a M
n a J U H Ł i H  tui na wybrzeżu.
W  centrum, spokojne, od kurzu wolne 
położenie, wspaniały widok na morze, 
Pierwszorzędna franc. kuchnia, ceny u- 
miarkowane. Język polski i  francuski 

7185 3 4

ze z lajomością korespondencji niemiecko-polskiej 
oraz prowadzenia huchalteryi, mogącego złożyć 
większą kaucyę, poszukuje się do większego 
przedsiębiorstwa, za Wysokiem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia z dołączeniem odpisów świadectw 
pod „Z d oln ość  S55*'1 poste restante Kraków, 
Ł.a okazan. kwitu inseratowego. 7052 1 2

Panna

Pensjonat $,UKRAINA*
H. Kossakowskiej 

w  Krakow ie - -  u lica Karm elicka I. 4 0 .
Poleca pokoje z utrzymaniem na czas dłuższy 
lub krótszy, — Obiady na miasto i w domu 

7300 5 8

z ładuem pismem, pisząca biegle na maszynie 
po polsku i niemiecku, znajdzie zaraz umie­
szczenie- Odpowiednia kaneya wymagana. — 
Zgłoszenia pod ZilulziOŚĆ 1030, poste restante 

.I.r&ków, za okaz. kwitu inserat. 7651 1 2

H o l u  m
(izrael.) biegła w języku niemieckim, potrzebna 
zaraz do udzielania nauki dwom dziewczętom 
z szóstej klasy szkoły ludowej i do kores*pon- 
dencyi. Dla muzykalnej (z wył. fortepianu) 
derwszeństwo. Zgłoszenia: Sabina Wertheimer, 

Dobra koło Limanowej, 76t8 ’

E m eryt
piszący na maszynie lub posiadający ładne pi­
smo możo znaleść chwilowe zajęcie w godzinach 
przedpołudniowych, za skroiimem wynagrodze­
niem w Towarzj stnic sztuk pięknych w Kra- 
Icowie, plac Szczepański 3. ’ 7G46 1 3

Zgłoszenia tylko osobisto z próbą pisma 
przyjmuje codziennie sekretaryat Towarzystwa 
między godz. 5 a G wieczorom. Używanie pro­
tekcji wyklucza otrzymanie powyższego zajęcia.

Grzyby suszone
tegoroczne, jasne, 1 kg. 5 K, przy od­
biorze 5 kg. opłutnie wysyła za zaliczką 
T. C h a ł o u p k a ,  S v e t e c  u Biliny, 
Czechy. 7410 4 o

Sanki myśliwskie i zwykłe.
Powóz półkryty na parą koni. nadający 

się na złe drogi, również mniejszy. 
Niezwykły śliczny wózek na kuca lab 

na parą, pluszem wybijany.
Dwie gabiiotki na szkło.
Klacz 4-letnia silna kasztanka.
Prądnik Czerwony 1. 104, ostatni dom 
na Iowo przy szosie. 7603 2 3

HOTEL PENSIO N „W A N D A 1 
R ZAKOPANE

położony w szpilkowym lesie, poleca na sezon zimowy pokoje ciepłe, wygodnie 
urządzone. Kuchnia wykwintna. Ceny przystępno. 7598 1 4

Tylko wtedy prawdzi­
wy, gdy trójkątna fla­
szka zamkni ęta  jest 
przedstawioną poniżej 0- 
paską, drukowaną czar­
nym i czerwonym kolo­
rem na żółtym papierze.

M n k im  HleieefdgHwn!

0 . MAI

Adiunkt mzim 0 Hwkwsie
zamieniłby swe miejsce służbowe z poczt- 
mistrzem, adjnnktem lab ofieyantem z 
prowincyi. Adres: Salomea Blum, Lwów, 

, Mochnackiego 1?,. 7653 1 8

Ł o f e  a l
nadający się na restauracje lub sklep 
korzenny, do wynajęcia od 1 listopada 
w Krowodrzy obok szkoły. 7631 1*11

D o l a l i  i t f z i i j g i !
prawie nowy, do sprzedania/ Floryau- 
ska ł. 20, II p., 1 drzwi. 7649 1 3 .

iHbjsKI cołflarnlozy
potrzebny zaraz do cukierni S. Z ie liń ­
skiego, Sienna 12. 7650

W  Wjsmwm
w lecznicy S*?a Tarnawskiego
są do wynajęcia teraz i na zimą, mie­
szkania z wiktem (przeważnie jarskim), 
ale hes ieesesia . Lekarz jest w miej­
scu. Miesiące zimowe, a szczególnie luty 
'i marzec, 1). łagodne. —  Dużo słońca, 
a wiatrów niema. 7647 1 10

Pokoi umeblowany
zaraz do wynajęcia. Wiadomość: ni. Smo­
leńsk 26, III p., drzwi w głąbi. 7659 1 3

Sklep z
każdego czasu do wynajęcia pod 1. 125 
w  Czarnejwsi. Wiadomość w piekarni 
Molickiego, Nowa Wieś. 7G65 1 3

inisliggnins pum
o oszukuje zającia. Posiada trzyletnią 

aktyką handlową i język niemiecki, 
głoszenia: Klein, Rakowicka 8.

7367 4 4

M  i i i i .
funkcyonnjące bez zarzutu poleca 
po najniższych cenach fabrycznych

HAkuSS fcOEIMS
c- k, nadw. dostawca 

B rtts , Nv. 2 9 9 2  (C z e c h y ) .
p alcaffiiK  9-— 12'80, 

16 50, 22 50. Gramofon z 2 nłvta- 
mi lub jedną dwustronną k  22-- -  
26'—■ i  wyżej. Wysyłka za zaliczką’ 
Niema ryzyka! Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. Główny ka­
talog za darmo, opłacony. 6182 2 6

i f a ś a e  d la  Wa&św ppzMaią"ńsr- 
c ś w  i  S akuykasśóift',

Są do sprzedania 2 wagony szyn wą­
skotorowych wraz ze zwrotnicami, 1 wa­
gon różnych transmisyj, kręgów paso­
wych i graników. Wiadomość: ul. Daj- 
WÓf 1. 10. 6951 9 10

gEBBESm^y-ggaWEWMgreg .*IIS2iif»9SSB&U5aS2
~7*- *4

m  1
D95iSĆ!SD!MW.fZffllZie.

su jsa

P m m  f l e s i M s  

COffilSjlSMESFCOia.
'5t7

W n i l r o w a a y  cessnils bandaży i sposób 
*  leczenia przepukliny za nadesłaniem 30 ha­
lerzy w markach wysyła M. D. Polaczek w Sam­
borze. 6-155 24 O

hipoteczne na realności miejskie i dobra. Naj­
wyższe pożyczki osobiste urzędnikom, profeso­
rom, nauczycielom stałym, poeztmistrzom, ad- 
junktom, resnicyentom. nadstrażnikom z  pła­
cą  p osa d  1300 k oron , w ciągu kilku dni: 
Zastępstw o banków , Lw ów  15. Markę do­
łączyć. Uczciwość poręczona. 6857 9 9

Konystay \mm.
Sklep masarski a całern urządzeniem, 

lodownią, oraz mieszkaniem i stajnią, 
do wydzierżawienia w Dobczycach (Ry­
nek), na nader korzystnych warunkach 
od 1 listopada b. r. na przeciąg lat 6.

Oferty wnosić należy najdalej do 
S a la  3 ®  p a ź d z ie r n ik a  b . r .  do c. k. 
Sadu powiatowego w Dobczycach..

7013 2 3

kuchnia, łazienka, przedpokój, spiżarka, 
instał. elektr., pralnia na strychu etc.,

p r z y  n i .  T o p © l o w e |  4 8
każdego czasu tanio do wynaję­
cia. Wiadomość tamże lub Długa 4, 
u'budowniczego Kleinbergera, od 3— 5 
pop., teL 15 0 7. 7577 3 10

U c y t a ę y a
b /i& a , k o n i, nierogacizny, mebli, urzą­
dzenia domowego i t. d., odbędzie się 
dnia 20 października b. r. o godz. 
10 przed południem we dworze w Rzą- 
sce pod Krakowem. —  Dokładny spis 
przedmiotów znajduje siq w protokole 
zającia Sądu powiatowego w Krakowie
2562/ioCZ' E ' X IV  2853/ 10 1 E- X IV

7601 3 3

prawdziwy, oczyszczony

w opakowaniu prawnie chronionem

l § ! P l l  f | §  H y jjf  1111115%f l l l l t l  i i i

PfOioiBiliiief H 
?erc4 !assstreifs,%-i|

m m sm sm eA ifi

Ż ó łty  za flaszkę . . . . .  K. 2  —  
B iały  za f la s z k ę ..............................K. 3  —
Od roku 1869 w całej monarchii au- 
stryacko-węgierskiej powszechnie uży­

wany.
Przez PP. Profesorów i I.ekarzy 
— specyalnie zalecany. —

Do nabycia we wszystkich niemal apte­
kach i drogueryach,

Skiad główny i główny dom w ysyłkow y  
dia m onarchii auslryacko-w ęgicrsklo j.

W .  H a a s e r i
isdan, lii., 3., 112 umaił L. 3.

7594 1 12

Główny siatalog.

N a j l e p s z e  z e g a r k i
odznaczone złotym i srebrnym medalem, poleca słynna w & wiecie firma 

Pierwsza fabryka zegarów e&.:3  c. i k. nadw. dostawca 
JHARIMS lĘp (Briix, Nr 2933 Czechy)

6 * 8 0 .
Najrzetelniejsze 3-letnie pisemne poręczenie. Systemu 
Roskopf patent, zegarek 4-— , z podwójną kopertą 6 80 K, 
szwajcarskiego systemu Roskopf patent, zegarek 5-— K, 
prawdziwie srebrny zegarek remontoar z wnętrzom 
„Gloria" 840 K, z podwójną kopertą metalowy zegarek 
remont. Tuła 10-5ć.„K, budzik konkurencyjny 2-90 K, 
zegarek czarnoleski 2'50 K. Mienia ryzyka! -  Wymiana 

w , dozwolona lub zw ro t pieniędzy.
IfyeyiKa za zaliczką lab po otrzymaniu należytośoi. 6123 4 8

z przeszła 3G0G odbitek na żądanie za darmo opłacony*

■;r

W

Schidhla mydło jest jedynie 
prawdj-wem z nazwiskiem

S c W « "
i  z  m a r k a  j e l e ń !

S c h l c h t u .  M p y k a  m y d ł a
z n a jd u je  sle,

W  CZECHACH
J est z a te m  

p  r z e d s ię b io r s t w e m  a w sfry  a r l i i r in .
Kapitał austryacki! Właściciele Austryacy! 5703 3 3

PosodzKo pozostFii j 'a s n a  l i  mml
Używamy od 4 lat środka „Cirine" do polerowania posadzki. „Oiriue11 jest łatwa do użycia 
i do woskowania, utrzymuje posadzkę tak pięknie jasno, jak gdyby ta pierwszy raz była 
woskowaną. Możemy to ocenić, gdyż użyliśmy „Cinne _ do zupełnie nowej posadzki i od 
4 lat wyłącznie nią woskujemy posadzkę. „Cirine11 nie jest droższa od innych wytwo­
rów, potrzebujemy w czasie pory zimowej do woskowania 17 pokoi i przynależnych kory­
tarzy 6 flaszek, a więc za 18 K „Cirine". _ 6274

Uzdrowisko Lnssin Piccolo (Wyspa Łussin) 21 stycznia 1909.
Dostać można wszędzie: 1/1 flaszka 3 K, 1/} flaszki l -70 K.
Wyłączny fabrykant: J. Loreaz i Ska, Cheb (Czechy).

wszystkich krajóyz wyrabia inżynier 6735 64 70
JVL G E L B H A U S  -

przez władzę autor, i zaprzysiężony rzecznik patentowy w Wiedniu
~WK.s ItfififcŁ^lsfclaiSlf^isssfcEssassja i#** I

sEg g ; njn&s&ssssssis&s: :a®2sa»3Łi

Fabryka w okolicy Krakowa przyj­
mie zaraz zdolnego

| l
dobrego korespondenta polsko-niemie­
ckiego, wyćwiczonego w piśmie na ma­
szynie i znającego dobrze stenografię 
niemiecką. —  Szczegółowe oferty tylko 
listowne z podaniem reforencyj i wyso­
kości pensyi przyjmuje pod „Z. T . 7 614"  
Administracja „N. Reformy". 7G14 2 3

doktorand filozofii (przy­
rodnik), poszukuje le­

kcyj. Wiadomość: Topolowa 48, parter, 
drzwi na lewo. 7590 2 3

Poszukują pansj
izraoiitki, z dobrego domu. do towarzystwa i po­
mocy w nauce dla 12-letnioj panienki na po- 
południo do godz. 8 .wiocz. Dli/sza wiadomość 
w (ił. Agencji Dzienników i Ogłoszeń, Sław­
kowska 2. 7610 2 3

i P r t i o j ©
większe i mniejszego sa zaraz do wynajęcia, 
z meblami i utrzymaniem, Długa 37. 7551

a*EM UfcmjB ®e;

na wyjazd 2 panien sklepowych, obe­
znanych z działem masarskim. Płaca 
30 kor. miesieiCznie. • Wiadomość: ulica 
Długa 49, II p., pierwsze drzwi na lc-wo.

7641 2 4

Nie ctsieszkajcle nabyć! Nie naieszkajcla nabyć! 
T . SiaaalffadsiisiegfO :

P a n n a
do biura potrzebna zazaz. Ładno pismo i zna­
jomość bucłmlteryi wymagana. Oferty nadesłać 
po:l „Fach pocztowy 132“ , Kraków. 7608 2 3

assżosaaS d© firmy J. KJepetaf
w Pradze, bardzo mało używany, za ni­
ską cenę. —  Wiadomość u Stanisława 
Dycyana w Rudniku n. S. 7576 2 3

©S®sa©r«ay sklep
tanio do wynajęcia przy ul. Gołębiej 1. 3. — 
Bliższa wiadomość u właściciela. 7234 11 O

w śródmieściu, wolna od podatków, z komfortem 
urządzona, do sprzedania bez pośredaiotwa, — 
Zgłoszenia „łtEmr.nsi'1 poste restante EraJiĆw, 
za okazaniem, kwitu. , 7570 2 3

S k l e p  i  k y e t e k ą
przy ulicy Zw ierzyn ieckie j 21, cło w y­
najęcia. - 7571 i  o

i i  i i i  piii liii?} a
Dzieło dwutomowe, objętości 6 0 6  s tro ­
nic, związanych w jedną książkę wy­
szło. nakładem  Polskiego To w arzys tw a  
W ydawniczego w  Cieszynie. Do naby­
cia w e w szystkich księgarniach. Cena 
egzemplarza b oszurowanogo koron 4 , 
Oprawnego koron 5. —  namawiający 
wprost pod adresem Pol. Tow. Wyd. 
w Cieszynie lub Dziennika Cieszyń­
skiego nie ponoszą kosztów przesyłki 
pocztowej. 6393 7 10

i i a S i  s f  a r s i a
znająca się na kuchni i szyciu, dobra dla dzie­
ci, bez p-etensyi. potrzebna do wyręczania pani 
domu na skromnych warunkach. — Zgłoszenia 
pod ,j(JsscS&-GŚć“  poste rest. Kraków , za 
okazaniom kwitu inseratowego. 7G40 2 2

Filipow a, akuszerka
m ieszka Waslajsols 22, 

tamże pokój do wynajęcia. 7481 3 3
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BiłasMet#a»]yeh p©Ss®i w porządnej 
kamienicy, ewentualnie bez pościeli i bez 
usługi, dia dwu dorosłych osób i dzie­
cka. na przeciąg 4 do 6 tygodni. Ła- 
zionka pożądana. W  danym razie ra­
zem z wiktem. Pensjonaty nie wyklu­
czone. Zgłoszenia z podaniem warun­
ków pod adresem AmtsdtSK23' ESeissl,

IS/8, S®ves'lE|fa^e 9.
7620 2 3

_. 15, S P„ nil PFM
jest do wynajęcia pokój umeblowany, łudny, 
słoneczny, z balkonem frontowym, z cołkowi- 
tem utrzymaniem. ‘ 7028 1 3

l i r i s i  i j t i
do ciast francuskich, herbatników i ciast 
kruchych, potrzebny do fabryki wyro-

S i e m o i a -
7G35 1 3

bów cukierniczych $&z©la
fiewsldego vt Es'tfamfi®.
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dostarcza tanio do każdej siacy i kole­

jowej 6795 8 O

MKnoadwslineasilB
Krakóy/, S tarow iślna  27 .

Przez największe powagi lekarskie uznany pla­
ster „S a lw a to i* 44 wyrobu aptekarza J. Borow­
skiego w Warszawie, w przeciągu 3 dni usuwa 
zupołnie nagniotki, stwardnienie skóry i t. p. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogue­
ryach. Główny skład i zastępstwo: W . Z u Sj- 
r z y c l i i ,  K r a lr ó w , u l .  G a r b a r s k a  1 4 .

Plaster „Salwator" uznany za znakomity śro­
dek przez największe powagi lekarskie w ce­
sarstwie. 7421 2 3

l i  pp. l i n i i !
pałacyku 30 minut od Krakowa — jest do 

wynajęcia mieszkanie suclie — słoneczne — 
w zimie ciepłe, wraz z całym utrzymaniom za  ̂
130 K mioai«jojŁTiie». WiadomOŚĆ pod K. I{, | pO~̂  
ste rest. Kraków za okaz. kw. ins. . 7547 3 3*

Wysyłam w beczkach po 50 litrów po­
cząwszy — silne najlepszej jakości stare 
czerw on e vjŁso litr po 43 h., łagooue. 
aromatyczne, ki-wiste wino, litr po 52b. — 
3-lotnio, czyste kryształow e białe wł- 
ISO, litr po 53 h. ze stacji kolei Piuwo. 
\',rielkio 5-cio kilogramowe próbki do wy­
boru po 3 K franko do każdej poczty. 
Sam. Pauk, skład win Rjeka (Piume).

7186 7 30
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(Hotel Drezdeński).

ziemia z mml uskafeczoiJ s!g êwiołois.

OdSPOtSoSOOltoron
   miesięcznie
zarobią osoby każdego stanu przez sprzedaż 
prawnie w państwie austryackiem dozwolonych 
papierów wartościowych i losów. Kaucya nie 
jest wymagana. Premie obligacyjne i spłaty 
tychże są u mnie tańsze, niż w innych firmach 
bankowych, przez co są pokupniejsze. Każdy 
agent dostanie osobno gratyfikację. Zapytania 
listowne w polskim języku. G. Braun, Budapeszt 
V. Bela n. 7313 2 3

poszukuje znajomości w celu matrymo­
nialnym. Listy: Slok^ćtfea P. 3, 19 
poste rest. Ife&ków. » 7384 3

I M '  p  W g
w dtabressif m®caeiR wykonania*

Nr 2035 styryjskie wto- 
sienno derki, w kratkę 
na wylot, w rozmaitych 
wzorach, 157 ctm. dłu- 
gio, 115 elm. szerokie, 
5 K. Lepsze derki 5-70, 
6-60, 7-- -, 8-20, 9"—, 
10 60 K i więcej w bar- 
dzo obfitym wyborze. 
Niema ryzyka(Wymiana 

lub zwrot pieniędzy. Wysyła za zaliczką lub 
po otrzymaniu należytości c. i k. nadworny 
dostawca HANNS KONRAD, dom wysyłkowy, 
Briix, Nr 2970 (Czechy). Katalog główny z prze­
szło 3000 odbitek na żądanie darmo opłacony. 

6160 1 8
Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul, Jagiellonka 10 Kaadca drukarni L. K, Górski,


